
Nasze działania-naszym dzieciom
Falska jest jednym x zało­

życieli UNICEF (Funduszu Po­
mocy Dzieciom Narodów Zjed­
noczonych). Uczestniczyliśmy 
aktywnie w opracowaniu De­
klaracji Praw Dziecka, która 
również z naszej inicjatyM y 
została przekształcona w „Kon­
wencje o ochronie praw dziec­
ka". W roku ogłoszonym przez 
ONZ Międzynarodowym Ro­
kiem Dziecka możemy po­
chwalić się wyraźnymi osiąg­
nięciami. Jak leż jest to oka­
zja do jeszcze- energiczniej­
szych działań.

Dalsza poprawa warunków 
socjalnych i bytowych dzieci 
była- tematem posiedzenia ple­
narnego KK FJN w ubiegła 
środę, w którym uczestniczył 
sekretąrz KK PZPR JAN 
GRZELAK i wicepięz. m. Kra­
kowa ZYGMUNT SAKIEWICZ 
a prowadził MARIAN KO­

NIECZNY — przew. KK FJN.
Nasze osiągnięcia, a mamy 

je poważne, zwłaszcza w o- 
śwlacie, gdzie uczą i wycho­
wują nasze dzieci pedagodzy 
z wysokimi kwalifikacjami, 
gdzie objęto wychowaniem 
przedszkolnym blisko 100 proc, 
sześciolatków, gdzie przebiega 
sprawnie wdrażanie programu 
szkoły dziesięcioletniej — 
przedstawił we wstępnym re­
feracie kurator JAN NOWAK. 
W działaniach tegorocznych na- 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje program Krakowskiej 
Rady Związków Zawodowych, 
— przedstawiła go sekretarz 
M ARIA WOJCIECHOWSKA. 
Przewiduje się organizację no­
wych żłobków, mini — przed­
szkoli, punktów opieki nad 
dz-.eckiem w osiedlach miesz­
kaniowych, wyposażenie og­
ródków jordanowskich i pla­

ców zabaw. Konkurs związko­
wy „Nasze działania — na­
szym dzieciom” będzie nową 
formą propagowania inicjatyw 
na rzecz dzieci poprzez pomoc 
matkom w podnoszeniu kwa­
lifikacji zawodowych, szcze­
gólne preferencje dla samot­
nych matek przy rozdziale 
świadczeń socjalnych, stworze­
nie większej puli miejsc (50 
proc.) dla rodzin z dziećmi w 
domach w czasowych, szeroka 
działalność rekreacyjną i spor­
tową. W akcji „Zakład pracy 
pomaga szkole” zwróci się 
uwagę na pomoc w urządzaniu 
pracowni szkolnych dla kies 
pierwszych. Szczególny po­
klask winna zyskać akcja or­
ganizowania jadłodajni osied­
lowych tam. gdzie dzieci nie 
mogą korzystać ze stołówki 
szkolnej.

KSR-y obr
W całym kraju odbywają się obecnie se­

sje KSR-ów1 przeznaczone dla przyjęcia 
zadań planu społeczno-gospodarczego na 

197» rok. Informacje o obradach samorządu 
robotniczego w zakładach uracy różnych ga­
łęzi gospodarki narodowej przynosi — ną czo­
łowych miejscach — prasa, radio. TV. Są one 
przedmiotem wielu artykułów i komentarzy. 
To powszechne zainteresowanie, jakie towa­
rzyszy tym ważnym wydarzeniom wżyciu za­
łóg pracowniczych, wynika ze szczególnej 
rangi i znaczenia obecnych ses.ii robotniczych 
parlamentów Podkreśla to dobitnie list I Se­
kretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka skie­
rowany do przewodniczących Prezydium Sa­
morządu Robotniczego, którego fragment 
przyłączamy na lamach .Głosu”. Przywódca 
naszej partii, w imieniu Biura Politycznego, 
zwraca się z apelem do członków samorządów 
robotniczych o poprawę efektywności gospo­
darowania, o maksymalne wykorzystanie

wszystkich możliwości dla nadrobienia zale­
głości. wywołanych trudnymi warnikami 
atmosferycznymi. Podjęcie i realizacja tych 
zadań będzie dowodem a równoczżśire mier­
nikiem partyjnej;, obywatelskiej i społecznej 
odnowiedzialności.

W swym liście I sekretarz KC zwraca się 
m. in. ze szczególnym apelem do załóg hut­
niczych o wzmożenie wysiłków produkcyj­
nych, ponieważ zakłady naszej branży b. do­
tkliwie odczuwają wszvstkie ujemne skutki 
obecnego ataku zimy. Dlatego, w związku z. 
końcowym etapem prac nad planem dla Kom­
binatu na 1979 rok oraz odbywającymi się se­
sjami zakładowych i wydziałowych KSR-ów, 
a niebawem już (prawdopodobnie 5 lutego) 
KSR-u Kombinatu — nasi przedstawiciele we 
wszystkich organach samorządu i w imieniu 
całej załogi realizują b. trudne i odpowiedzial­
ne zadania. Debata na forum KSR-ów, którą 

(Dokończenie na str. 2)
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,Ihb Mistrza44 rozwija działalność
O nowołanńi w naszwn 

K-"rnbinacie ..Klubu Mistrza” 
pisaliśmy już w jednym z po­
przednich numerów „Głosu”. 
Był to moment uroczysty, 
przybyli przedstawiciele władz 
społeczno-politycznych huty, 
dyrekcji i liczne greno mis­
trzów reprezentujących rzeszę 
1200 ludzi, nazywanych często 
oficerami produkcji. Od ich 
pracy i kwalifikacji zawodo­
wych od umiejętności współ­
życia i kierowania ludźmi za­
leżą przecież wyniki produk­
cyjne. Dlatego też warto mo­
że przytoczyć kilka uwag o 
działającym „Klubie Mistrza” 
będącym reprezentantem mis­
trzów. o planach i formach 
działania.

Działalność Klubu zmierza 
do dalszego doskonalenia pra­

ce społeczno-wychowawczej z 
mistrzami, zgodnie zresztą z 
Uchwałami VII Zjazdu PZPR, 
Uchwalą nr 21 Rady Ministrów 
czy też wytycznymi CRZZ. 
Zresztą „Kluby Mistrzów” po­
woływane są właśnie w opar­
ciu o wytyczne CRZZ.i ZG 
ZSMP. Istnieją już w wielu 
zakładach przemysłowych kra­
ju. W Kombinacie HiL bez­
pośredni patronat nad Klubem 
sprawuje Związkowa Rada 
Kombinatu i Zarząd Fabrycz­
ny ZSMP współpracując ściś­
le z Dyrekcją ds. Pracowni­
czych.

Do Klubu należeć może każ­
da osoba, która pełni funkcję 
mistrza, starszego mistrza, bry­
gadzisty, bądź też jest przewi­
dziana z kadry rezerwowej na 
to stanowisko. Działalność

Klubu obejmują zakład pracy. 
Raz na dwa lata odbywać się 
będą wybory zarządu, który 
będzie kierował działalnością 
Klubu. Zarząd ten organizo­
wał będzie spotkania i szkole­
nia. zarząd też jest upoważ­
niony do 1 występowania w i- 
mieniu Klubu do dyrekcji z 
odpo w iedn i o umotywowanymi 
wnioskami wynikającymi z 
działalności Klubu i zmierza­
jącymi do usprawnienia pracy 
w zakresie organizacji, tech­
nologii. działalności wycho­
wawczej, a także w zakresie 
spraw, związanych z kształto­
waniem socjalistycznych sto­
sunków społecznych w zakła­
dzie pracy. Klub nie prowadzi 
działalności finansowej, a 
wszelkie tego typu potrzeby, 

(Dalszy ciąg na str. 2)

Dodatkowe tony 
wyrobów ogniotrwałych

Cenne zobowiązania produkcyjne ! ezyny 
społeczne podjęła dla uczczenia 35-lecia Pol­
ski Ludowej załoga Zakładu Materiałów 
Ogniotrwałych naszego Kombinatu. Postano­
wiła ona m in.

* wyprodukować w br. dodatkowe 1.000 
ton wyrobów zasadowych z przeznaczeniem 
na rynek krajowy (w asortymencie kształtek 
do pieców akumulacyjnych),

¥ dostarczyć ponad plan zadań tegorocz­
nych 1.000 ton mieli» i zapraw ogniotrwałych,

* przygotować się do podjęcia produkcji 
eksportowej dla drugiego obszaru płatniczego 
masy „piecoplast” i wyeksportować w bież, 
roku «00 ton tej masv o wartości 1.3 min zł.

* opracować i wdrożyć dodatkowy system 
oszczędności mediów energetycznych w pro­
cesie suszenia wyrobów szamotowych co po­

zwoli zaoszczędzić w br. ok. «00 ton paliwa 
umownego,

* opracować i wdrożyć system oszczędza­
nia wody pitnej stosowanej dotąd do celów 
przemysłowych w ilości 13.000 m sześć.,

* przepracować społecznie na rzecz Zakła­
du celem poprawy warunków socjalno-byto­
wych załogi 12.000 godzin tj. po G godzin na 
każdego członka załogi.

Łączna wartość tych zobowiązań przedsta­
wia kwotę ok. 8 min 400 tys. złotych.
W zobowiązaniach, które zgłoszone zostały, 
podczas obrad KSR w ZO jest również mowa 
o opanowaniu w jak najkrótszym okres ? 
czasu technologii produkcji wkładów do 
wlewnic w nowouruchomionym Oddziale 
Wkładek Izolacyjnych, (jd)

QPi nie
tatystycy wyliczają, że rocznie w 
Polsce około 30—50 tysięcy hekta­
rów ziemi przeznaczane jest pod 

zabudowę. Rozumie się przez to zarów­
no budownictwo mieszkalne jak i prze­
mysłowe, mieszczą się też w tej wiel­
kości inne „straty" czyli zajmowanie 
terenów pod boiska sportowe, różnego 
rodzaju zajezdnie, parkingi itp. Dziś 
właśnie chciałbym kilka słów pośwę- 
cić garażom i parkingom. Temat to nie 
nowy, niemniej on mnie interesuje 
nie w kategorii oczekiwania na garoz, 
Chciałbym poświęcić kilka słów spra­
wom generalnym.

A więc jeśli chodzi o garaże, to w 
Polsce 'problem ten w ogóle jest nie­
rozwiązany. Nikt też nad nim specjal­
nie się nie zastanawia. Co najwyżej 
sami właściciele samochodów, we wła- 
s-ym zakresie, próbują budować gara­
że. Czarem pomagają w tym spółdziel­
nie mieszkaniowe. Z reguły garaże bu­
duje się na uboczu, często też ich. bu­
dową ingeruje się w kształt architek­
toniczny osiedla. Tak np. uczyniono u 
nas w Nowej Hucie, wtosiedlu Tysiąc­
lecia. Kto był silniejszy, miał możliwo­
ści • poparcie władz, ten ma garaż. 
Inni gam rują pod chmurką. Jeśli tro­
chę „przeri/sowywuję" to t jlkb po tu, 
ż<-by nadać zagądnleniu właściwe zna­
czenie.

Tymczasem w świecie, gdzie motory­

zacja nie jest dzieckiem co tylko na­
rodzonym, buduje się już dawno ga­
raże piętrowe Tak jest w Skandynauńi 
i sam widziałem takie garaże w Danii 
i Szwecji. Nowe osiedla, budowane 
wokół wielkich miast, moją wkompo­
nowane w swoją architekturę wielo­
kondygnacyjne budynki przeznaczane 
na garaże. Dzieje się tak dlatego, że w 
tamtejszych krajach ziemia jest bardzo 
droga. Inwestorom nie opłaca się więc 
stawiać garaży parterowych i nie opła­
ca się im przeznaczać dużych terenów 
pod parkingi osiedlowe. Budują więc

wspaniałe garaże piętrowe, z odpowie­
dnimi podjazdami, myjniami i'n. Nas 
ponoć na taki luksus jeszcze nie stać, 
budynki takie — tłumaczą fachowcy — 
są bardzo drogie, brakuje typowego 
projektu. Nikt też za bardzo sprawą 
się nie przejmuje.

A jak to jest naprawdę? Rozmawia­
łem niedawno z pewnym inżynierem, 
który wiele lat pracował v> Stanach 
jal:o współprojektant takich właśnie 
garaży. Tłumaczył mi tenże inżynier 
r.a chłopski rozum, że budowla taka 
nie jest znowu tak kosztowna, jak gło­

szą niektórzy sceptycy. Jest też bardzo 
rentowna. Trzeba jednak opracować 
kilka projektów typowych, zatroszczyć 
się o technologię wykonania, wypro­
dukować potrzebne elementy budowla­
ne, a potem tylko wznosić. Chętnych 
na takie garaże na pewno nie braknie, 
o czym przekonują mnie częste rozmo­
wy z posiadaczami samochodów gara­
żujących przed blokami.

Zastanawiam się więc, czy o takiej 
sprawie nie można by pomyśleć w No­
wej Hucie. Czy nie można by jeszcze 
„doprojektować" kilka takich właśnie 
budowli na obrzeżach Osiedli w Bień- 
czycach czy Mistrzejowicach? Ponadto 
czy tak generalnie postawiona sprawa 
garaży nie rozwiązałaby tego problemu 
w starych osiedlach Nowej Huty, gdzie 
nawet nie ma parkingów przed bloka­
mi, a próby ich budowy spotykają się 
ze sprzecznymi opiniami mieszkańców?

W ogóle o garażach zaczyna się 
już dyskutować w kompetentnych 
resortach Można by Więc wyjść na 
przeciw. To nic, -e piętrowych garaży 
nie ma w Warszawie czy Katowicach. 
Podsuwam więc zagadnienie gospoda­
rzom naszej dzielnicy, prosząc jedno­
cześnie, by raczyli spojrzeć horyzon­
talnie, a nie ograniczali wzroku do za­
kreślonej linii. Tereny budowlane są 
u nas jeszcze w „psiej cenie”, a samo­
chodów z roku na rok będzie przyby­
wać. Komplikować- się będzie także 
sprawa z ich garażowaniem czy nawet 
myciem. Ten ostatni problem wiąże się 
ja: ze środowiskiem człowieka.

Wyzbądśmy się kompleksu. Pomyślmy 
o przyszłości.

MIECZYSŁAW GIL

Młodzi nie zapomnieli o Dniu Babci, za co natęża im się 
serdeczne Mowa uznania. O imprezie w Klubie Młodych 
piszemy na str. S. Fet. O. HUTNICKI



Sir. * GŁOS NOWEJ HUTY

ł

Od wielu już lat nasz 
Kombinat utrzymuje bar­
dzo bliska i serdeczną 

współpracę z Wojskiem Pol­
skim a szczególnie z VI Po­
morską Dywizją Powietrzno 
Desantową. Dla nadania tej 
współpracy ściśle określonych, 
konkretnych ram podpisana 
została umowa precyzująca 
zamierzenia jakie wzajemnie 
przyjmują na siebie hutnicy i 
obywatele w mundurach WP 
i w czerwonych beretach. O 
realizacji lei umowy oraz 
głównych kierunkach dalszej 
współpracy Kombinatu z Woj­
skiem Polskim radziła w śro­
dę Egzekutywa KF PZPR HiL.

•lak wynika z informacji 
przygotowanej x przez Zespól 
cis. Koordynacji Działalności 
Organizacji Masowych KF 
PZPR HiL współpraca huty z 
krakowska jednostką wojsko­
wą układa się bardzo do­
brze. Częste goszczą u nas w 
hucie oficerowie i żołnierze, 
także nasi hutnicy zapoznają 
się z izbami tradycji LWP w 
jednostkach wojskowych, po­
znają warunki zakwaterowa­
nia żołnierzy, uczestniczą we 
wspólnych wycieczkach, raj­
dach turystycznych, konkur­
sach i imprezach rozm-wko- 
wych.

W programie dalszej naszej 
współpracy położony zostanie 
nacisk na jeszcze mocniejsze

„Klub Mistrza“ rozwija działalność
(Ciąć dolscy ze str. I) 

związane z działalnością orga­
nizacyjną bądź merytoryczną 
realizowane są na wniosek 
zarządu przez Kombinat.

W ubiegłym tygodniu odby­
ło się pierwsze posiedzenie za­
rządu hutniczego „Klubu Mi­
strza". Prezes Klubu, JOZEF. 
LESIAK z ZM-u przedstawił 
zamierzenia na najbliższą przy­
szłość, omówił zasady powoły­
wania Klubów w poszczegól­
nych zakładach Kombinatu, 
zwracając uwagę na skupia­
niu mistrzów wokół Klubu. 
Powołano także sekcje przy 
Klubie mistrza. Są to: sekcja 
organizacyjna, propagandy,

Z obrad egzekutywy KF PZPR

Działalność organizacji 
masowych

zacieśnienie wzajemnych przy­
jacielskich kontaktów. Dzie­
dzin współdziałania jest wie­
le. w planach będzie zatem 
można uwzględnić liczne nowe 
elementy.

W drugiej części obrad Eg­
zekutywa KF PZPR HiL za­
jęła się działalnością organiza­
cji społecznych, masowych 
skupiających w swych szere­
gach załogę Kombinatu HiL, 
takich jak ZBoWiD, LOK, 
TPPR, PCK. PTTK, TKKF. 
Stwierdzono, że organizacje te 
na ogól dobrze wywiązują się 
ze swoich zadań i prawidłowo 
wypełniają funkcje ideowo- 
wychowawczego oddziaływa­
nia na załogę. Są prężne i 
nie brak im w działaniu ini­
cjatywy. Można uznać, że są 
dobra szkołą społecznego, oby­
watelskiego myślenia, że każ­
da z nich, na swoim odcinku, 
należycie przenosi do Załogi i 
ugruntowuje w niej socjalis­
tyczne idee.

Bardzo dobrze oceniona zo­
stała działalność Ligi Obrony 
Kraju która rozwija swa pracę 
poprzez takie kluby jak: ra- 
dioklub, klub strzelecki, klub 
płetwonurków, klub motoro­
wy „tandem” oraz klub ofi­
cerów rezerwy. Na duże sło­
wa uznania zasługuje organi­

d s szkoleń, współpracy z Klu­
bami oraz oceny kadry mis­
trzów. Będzie więc Klub, po­
przez swoje sekcje zajmował 
s;ę m. in. takimi sprawami 
jak wymiana doświadczeń, 
współpraca z Zakładowym O- 
środkiem Kształcenia Usta­
wicznego, kształcenie i dosko­
nalenie mistrzów, udział w 
komisjach weryfikacyjnych. 
Będzie także nawiązana współ­
praca z Klubami Mistrzów z 
innych zakładów pracy.

W czasie posiedzenia zarzą­
du uczestniczący w posiedzeniu 
i jednocześnie członkowie Klu­
bu. JOZEF ZDRADZISZ i 
JANUSZ POPIOŁEK zapewni­
li o pełnym poparciu organi­

zacja zbowidowska, o której 
aktywnej i zaangażowanej 
działalności głośno jest w ca­
łym kraiu. Coraz lepiej dzia­
ła organizacja PCK-owska, zy­
skująca sobie szczególnie du­
ży szacunek za rozwijanie ' w 
hucie honorowego dawstwa 
krwi. W programie działania 
postawiła sobie ona za cel 
uzyskanie w bież, roku dla 
potrzeb lecznictwa od pracow­
ników huty 500 litrów bezcen­
nego leku jakim jest krew. 
Wiele pracy i wysiłku na rzecz 
zdrowej, czynnej rekreacji za­
łogi wnoszą PTTK i TKKF.

Egzekutywa zwróciła uwa­
gę także na braki występują­
ce w pracy organizacji maso­
wych na terenie huty. Przede 
wszystkim konieczny jest ich 
dalszy rozwój, nie wszystkie 
bowiem mogą poszczycić się 
należytą liczebnością. Odnosi 
sie to zwłaszcza do TPPR. 
LOK, PCK. PTTK i TKKF. 
Można również bardziej wzbo­
gacić formy i metody pracy, 
można je uatrakcyjnić.

Egzekutywa, której obradom 
przewodniczył I sekretar7, KF 
PZPR Hil. Józef Nowotny 
podjęła uchwale precyzująca 
zadania w dziedzinie dalszej, 
lepszej koordynacji i działal­
ności organizacji masowych 
w hucie, (jd) 

zacji związkowej i młodzie­
żowej dla ambitnych planów 
mistrzów. Realizacja planów 
zależna będzie jednak od pracy 
w Klubie jak najliczniejszego 
grona mistrzów — 'i to z róż­
nych branż — w celu pełne­
go reprezentowania ich intere­
sów na szczeblu Kombinatu. 
A jest przecież wiele spraw, 
które mistrzów nurtują, mo­
gących być dobrą okazją do 
wymiany myśli na forum klu­
bowym. Liczyć więc należy, że 
obydwie strony skorzystają z 
takiej okazji. Zresztą sprawom 
Klubu i mistrzów wypadnie 
nam na pewno poświęcać wie­
le miejsca na tych łamach.

mg.

FOTO-AKTUALNOŚCI
BIEGAMY NA NARTACH

Jak twierdza lekarze i specjaliści od kultury fizycznej, nie 
ma nie zdrowszego od biegów narciarskich. Ostatnio zaczął je 
propagować również red. Tomasz Hopfer w TV. Warto więc 
zaopatrzyć sie nawet-w używany sprzęt narciarski lub go wy­

pożyczyć i... życzymy dobrej kondycji!

OSIEDLE SPÓŁDZIELCZE -DZIECIOM
Komitet Obwodowy Osiedla Spółdzielczego, z okazji Mię­

dzynarodowego Roku Dziecka, zorganizował w dniu 
30. I. 1979 r. w świetlicy osiedlowej zabawę dla dzieci z osied­
la, połączoną z choinką noworoczną.

Interpretację baiek Andersena przedstawił zespół amator­
ski z Technikum Ekonomicznego na osiedlu Spółdzielczym. 
Do tańca przygrywał młody, ałe bardzo dobry i bardzo am­
bitny zespół JUNIOR-CARO z Zespołu Szkół Budowlanych 
im. A. Polewki na os. Uroczym.

Tańce i konkursy trwały kilka godzin. Na zakończenie 
uczestnicy zabawy zostali obdarowani paczkami ze słody­
czami.

Kursy kwalifikacyjne
Ośrodek Kształcenia Ustawi­

cznego Kombinatu Huta im. 
Lenina organizuje kursy przy­
gotowawcze na tytuły:
• Robotnika Wykwalifiko­

wanego
• Mistrza w Zawodzie
w specjalnościach:

Ślusarz maszynowy
• MASZYNISTA SUWNICY
• ELEKTROMONTER ZA­

KŁADOWY
• ORAZ W INNYCH ZA­

WODACH HUTNICZYCH
PLANOWANY TERMIN 

ROZPOCZĘCIA KURSÓW: 5 
lutv 1979 r.

Kandydaci na tytuł wykwa­

lifikowanego robotnika powin­
ni posiadać co najmniej:’
• wykształcenie podstawo­

we
• 3,5 roku praktyki w za­

wodź :e
Kandydaci na tytuj .mistrza 

w zawodzie powinni posiadać 
co najmniej:
• wykształcenie podstawo­

we
• 8.5 roku praktyki w za­

wodzie
Zgłoszenia kandydatów na 

w/w kursy przyjmuje Ośrodek 
Kształcenia Ustawicznego 
Kombinatu Huta im. I enina, 
os. Złota Jesień 2, pokój nr 4, 
do dnia 3 lutego br.

| 19 bm. odbyła się w 
KF PZPR narada I sekre­
tarzy KZ i samodzielnych 
POP, z udziałem przewodni­
czących RZ, którą prowadził 
I Sekretarz KF; tematem 
narady było przygotowanie 
sesji zakładowych i wydzia­
łowych KSR, które bed» 
przyjmować plan 1979 roku,
| Kolejna narada prze­

wodniczących RZ odbyła sie 
23 bm. i zajmowała się oce­
ną stanu bhp w Kombinacie 
na przestrzeni 1978 roku — 
w oparciu o informacje Kie­
rownika Działu TB tow. Ł. 
Gądzika: tym ważnym tern* 
tern zajmą się niebawem — 
na wspólnym posiedzeniu — 
egzekutywa KF i Prezydium 
ZRK.

■ W dniach od 22 do 28 
bm. odbywają się w 15 pod­
stawowych jednostkach et- 

ganizacyjnych Kombinatu 
sesje zakładowych KSR, któ­
rych celem jest przyjęcie 
planów społeczno-gospodar­
czych ora» socjalno-wycho- 
wawciyeh dla zakładów, pio­
nów i samodzielnych wydzia­
łów na. 1979 rok; o przebie­
gu obrad samorządu robotni­
czego informujemy na ła­
mach „GNH”,
| 20—21 bm. odbywał sie 

w Klubie Młodych doroczny 
przegląd filmów AKF z No­
wej Huty, zakwalifikowa­
nych przez jury; na zakoń­
czenie przeglądu sekretarz 
ZRK tow. B. Krupa wręczy­
ła nagrodą główną — pu­
char przewodniczącego ZRK 
— dla wyróżnionego twórcy 
lilmu Igoia Mołodeckiego.
| W ubiegłym tygodniu 

odbyło się wspólne Prezy­
dium ZF — ZSMP i Zarządu 
TKKF, które oceniły i pod­
sumowały działalność nasze­
go TKKF w 1978 roku a 
szczególnie XXV Spartakia­
do załogi Kombinatu; 21 bm. 
Odbyło sie plenarne zebrani- 
Zarzadu Fabrycz.net« TKKF, 
o którym poinformujemy w 
najbliższym numerze „GNH”.
■ 22 bm. przebywała » 

Kombinacie grupa radziec­
kich hutników ze Swierd- 
łowska; goście zwiedzili sze­
reg wydziałów i spotkali ’> 
z przedstawicielami aktrwo 
społeczno-politycznego Kom­
binatu,

W ramach obchodów 34 rocznicy wyzwolenia m. Krakowa 
przez żołnierzy Armii Radzieckiej odbyła się w dniu 22 stycz­
nia br. w sali teatralnej Hil, uroczysta akademia »organizo­
wana przez ZBoWiD, LOK i KOR Kombinatu HiL, na któ­
rą przybyło ok. 300 kombatantów-hutników z rodzinami. W 
uroczystości wzięli udział m. in. sekretarz KF'PZPR HiL Jó­
zef WĘGIEL, przew. Związkowej Rady Kombinatu HiL — 
Edward CISOWSKI i przedstawiciel LWp — ppłk. Henryk 
WOJDA. Po wygłoszeniu okolicznościowej prelekcji przez 
inż. Edwarda GŁOWACKIEGO — przodujący w działalności 
społecznej zoowidowcy- inż. Adam PIKULA. Antoni WINO- 
GRODZKI, Piotr SZLACHTA, Wacław GÓRALSKI, Daniel 
ŁOJEK i Stanisław ZGÓRSKI otrzy mali złote i srebrne od­
znaki „Za pracę społeczną dla m. Krakowa ’. Występy arty­
stów scen krakowskich zakończyły uroczystość. (JB)

W związku se śmiercią 
długoletniego pracownik» 
Huty im. Lenin»

mgr ANDRZEJA MAJA
wyrazy głębokiego współ­

czucia Jego Rodzinie 
skłedąją

Kierownictwo, POP. Ra­
da Oddziałowa, ZSMP, 
koleżanki i koledzy 

ZM/MP

Kol. SABINIE FUDALE 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Męża składają 

koleżanki I koledzy, 
współpracownicy z Wy­
twórni Wód Gazowa­
nych i Wydziału Ży­
wienia Zbiorowego ZU.

UWAGA, 
UCZESTNICY 

STUDIUM DLA 
KORESPONDENTÓW!

Zawiadamiamy, że ko­
lejne nasze zajęcia odbędą 
się w poniedziałek 29 stycz­
nia o godz. 15.45. Spotyka­
my się w Klubie Dzienni­
karzy „Pod Gruszką” w 
Krakowie, ul. Szczepańska 
róg Sławkowskiej. Wy­
kład o najnowocześniej­
szych środkach masowego 
przekazu wygłosi dyrektor 
Ośrodka Badań Prasoznaw­
czych doc. dr WALERY 
PISAREK. (łbecnośe obo­
wiązkowa.

KSR-y obradują

Z głębokim żelem zawiadamiamy, że w dniu 22. I. 79 r. za­
kończył «woje pracowite życie w wieku 61 lat

MIECZYSŁAW ZAK
jubilat 45-letniej pracy hutniczej, były długoletni pracow­

nik HIL oraz HPR na kierówniczych stanowiskach dozoru 
technicznego odznaczony Krzyżem Zasługi złotym i srebrnym, 
m-delem N-lecta | cd-naką Bu<townicz«-go Nowej Huty.

Rnd-inie naszego Zmarłego Kolegi i Przyjaciela składamy 
vy>zy współczucia.

Kierownictwo, Kolektyw społeczno-po­
lityczny i pracownicy Hutniczego 

Przedsiębiorstwa Ramon tu we a o.

Serdeczne podziękowanie 
Wszystkim, którzy pomogli 
mi w zorganizowaniu po­
grzebu mojego zmarłego 
Męża MIECZYSŁAWA WIE­
CZORKA, kierownictwu i 
Radzie Zakładowej Zakładu 
Stalowniczego, Zarządowi Fa­
brycznemu 7BoWiD przy 
Kombinacie HiL, Zarządowi 
Dzielnicowego Związku In­
walidów Wojennych, przyja­
ciołom. współpracownikom 
moim i mojego Męża, sąsia­
dom i znajomym, którzy by­
li ze mną w tych ciężkich 
chwilach i towarzyszyli 
Zmarłemu w Tero ostatniej 
drodze na miejsce wiecznego 
spoczynku.

składa
Irena Wiaczoręk 

z dziećmi

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
relacjonujemy w dalszej części, koncentruje 
się przede wszystkim na jaknajlepszym za­
bezpieczeniu wykonania prze’, załogi jedno­
stek produkcyjnych wytyczonych zadań. Uru­
chomienie i wykorzystanie wszelkich możli­
wości w tym celu, ustalenie planów na po­
ziomie mobilizującym do jeszcze lepiejszej, 
wydajniejszej pracy i zakładającymi pełne 
wykorzystanie potencjału, jakim dysponuje 
cala załoga Kombinatu — musi być nicią 
przewodnią wszelkich rozważań członków sa­
morządu. Nie ma bowiem innej drogi działa­
nia dla wywiązania się z obowiązków wobec 
gospodarki narodowej.

Ważną rolę w tej batalii, jaką podejmuje­
my wszyscy razem, cala nasza załoga, dla o- 
siągnięcia dalszej poprawy efektów naszej 
pracy — winien stanowić Obywatelski Czyn 
XXXV-lecia Polski Ludowej. Tę inicjatywę 
ludzi pracy Śląska i Zagłębią podjęły już za­
łogi niektórych jednostek produkcyjnych 
Kombinatu.

Znając ofiarność i zaangażowanie naszych 
hutników można wyrazić przekonanie, że O- 
bywatelski Czyn XXXV-lec:a — przygotowy­
wany i koordynowany właśnie przez organa 
samorządu robotniczego — stanie się powsze­
chną formą udziału załogi Kombinatu w ogól­
nonarodowym dążeniu do pełnej realizacji te­
gorocznego planu społeczno-gospodarczego.

Tytuły i dyplomy Przodowników oraz Bry­
gad Obywatelskiego Czynu XXXV-lecia Pol­
ski Ludowej, przyznawane przez KSR. na 
wniosek dyrekcji oraz Prezydium ZRK i ZF 
— ZSMP — będą nailepsz.ym dowodem pa­
triotycznej postawy, zespołów i poszczegól­
nych' pracowników.

W Walcowniach 
Zimnych Blach

Nie najłatwiejsze warut.ki miała w ubiegłym 
reku załoga Zakładu Walcownie Zimne Elach.

gdzie kłopoty z dostawami wsadu, trudności re­
montowe i energetyczne zaważyły w poważ­
nym stopniu na wynikach produkcyjnych. Mó­
wiono o tym na Konferencji Samorządu Robot­
niczego, w której uczestniczyli Przew. prezy­
dium KSR Kombinatu I sekretarz KF PZPR 
Józef Nowotny, sekretarz KSR Stanisław Zmu­
da, dyrektor Inwestycji Hil, Adam Łepkowski 
a przewodniczył obradom przew. KSR Walcow­
ni, I sekretarz KZ PZPR Lucjan Karpiński.

W dyskusji koncentrowano się na dwóch za­
sadniczych sprawach: terminowego uruchomieni» 
prowadzonych tu inwestycji oraz usprawnienia 
remontów i modernizacji urządzeń.

Mówiono również, że niełatwa sytuacja ener­
getyczna i braki surowcowe jakie wystąpiły w 
pierwszych tygodniach stycznia zmuszają do tym 
większej mobiliz.acji załogi, by nadrobić straco­
ny czas i przekazać terminowo za planowane 
ilości produkcji kontrahentom. A kontrahentami 
walcowni są bardzo liczne zakłady produkując?* 
na rynek, czeka na nasze blachy przemysł ma­
szynowy i elektrotechniczny, poważny procent 
produkcji zasila nasz eksport.

Dyrektywny plan produkcji wyrobów zimno­
walcowanych zobowiązuje do uruchomienia 
wszystkich posiadanych rezerw, zdecydowanych 
działań w zakresie inwestycji, a także szybkie­
go przygotowania załogi dla nowo uruchamia­
nych węzłów produkcyjnych, gdzie konieczne 
jest przeszkolenie przyszłych pracowników. Mu­
szą oni nabyć umiejętności obsługiwania nowo­
czesnych i skomplikowanych urządzeń.

Podczas dyskusji stwierdzono. że wiele 
jeszcze można zdziałać poprzez zastosowanie 
usprawnień organizacyjnych w procesie pracy. 
Mówiono także o konieczności zapewnienia nie­
zbędnych części zamiennych i materiałów.

Te wnioski i postulaty znalazły odbicie w 
uchwala KSR-u. która przyjęła v.- całości pro­
gram zamierzeń techniczno-ciganizacyjny:'.;. : - 
cjalnych i popiawy jakości produkcji oraz dy­
rektywny plan produkcji wyrobów zimnowal­
cowanych na rok 1979. (ag)
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„W działalności samorządu robotniczego wszystkich organizacji gospodar­
czych podstawowym zadaniem Jest obecnie skoncentrowanie wysiłków na peł­
nej realizacji planowanych efektów prży oszczędnym, racjonalnym wykorzy­
staniu środków ustalonych w planie. Jest to zadanie powszechnie obowiązują­
ce o znaczeniu kluczowym. Każde bowiem odchylenie od przyjętych wiążacych 
ustaleń, ponadplanowe zużycie środków inwestycyjnych, materiałowych, w tym 
zwłaszcza paliw i energii, oraz placowych lub nieprzewidziany w planie 
wzrost zaangażowania pracy ludzkiej, niusialoby w konsekwencji prowadzić 
do powstania napięć i trudności. Sprawą samorządu robotniczego jest, aby 
prawdy te i zasady doprowadzić do zakładów, wydziałów, brygad i stanowisk 
pracy, do całych załóg. Jedynie przy pełnym ich zrozumieniu i poparciu możli­
we jest osiągnięcie wytyczonych celów, utrwalenie nawyku rzetelnej pracy 
oraz zwiększenie poczucia odpowiedzialności za wyniki społeczno-gospodarcze 
przedsiębiorstw™

Z listu tow. E. Gierka do Konfe-enrji Samorządu Robolu'-

W Pionie Głównego 
k Mechanika

minuta postoju. A 
wykonują swoje 
często kosztem gn- 
jest zapotrzebowa-

Popołudniową pora nie sprzyja zbyt intensyw­
nemu myśleniu, muszę jednak przyznać, że tak 
wystąpienie szefa pionu tow. Piekarskiego jak 
i p-ezesa Związku Rady tow. Banasia oraz sze­
reg bardzo ciekawych głosów w dyskusji nie po­
zwoliły na konferencyjną drzemkę.

Nie mówiono zbyt wiele o kłopotach ubiegłego 
roku, ale na podstawie tamtych doświadczeń 
szukano nowych dróg rozwiązań. Wiadomo zaś 
powszechnie, o czym wspominał dyrektor Tech­
niczny kombinatu tow. Rożnowski, że od zało­
gi pionu TM tak wiele w hucie zależy. Ze 
przecież dzięki jej wysiłkowi, kontynuował 
dyrektor, podnosi się stan techniczny huty, re­
generowane i remontowane są urządzenia, które 
produkują i liczy się każda 
przecież remontowej TM-u 
prace w różnych warunkach 
dżin nadliczbowych, bo takie 
nie huty.

Pian jaki zaprezentowano 
bieżący jest realny do wykonania, choć jak pod­
kreślano. szczególny nacisk położony zostanie 
na podniesienie jakości produkowanych jakości 
remontów jednostek a szczególnie dotyczy to 
produkcji odlewów żeliwnych. W czasie dysku­
sji wiele mówiono o systematycznej poprawię 
warunków socjalnych załogi, wskazując kon­
kretne potrzeby. — Brakuje nam acetylenu, 
mówił tow. Rosiek, ale i elektrod. Tu przypo­
mniała mi się dygresja, która padła nie tak 
dawno z ust naczelnego dyrektora, iż w hucie po 
elektrodach się chodzi i nikomu nie chce schylić 
się po nie. — Brakuje nam narzędzi, zgłaszał 
tow. Komenda. Może też dlatego w uchwale KSR 
znalazł się punkt, iż kierownictwo zakładu u- 
czyni wszystko ażeby zniwelować te braki.

— Mamy kłopoty ze złej jakości koksem, mó­
wił tow. Pilch.

Sporo mówiono o fluktuacji załogi, a szczegól­
nie młodych ludzi. Zastanawiano się nad forma­
mi adaptacji, ale i tworzeniu coraz znośniejszych 
warunków pracy (tow. Strzelec). Nie zapomnia­
no o kłopotach transportowych ale i o stołów­
kach i o lepszym zaopatrzeniu kiosków. Po­
trzebne jest większe urozmaicenie posiłków, 
mówił tow. Mietła, bo od poniedziałku do sobo­
ty na przemian bułeczka z kapustą.

Z dumą podkreślano na KSR te wszystkie 
przedsięwzięcia jakich dokonało kierownictwo i 
załoga przy rozbudowie nowych obiektów wy­
poczynkowych w Koninkach czy ^środku wypo­
czynku letniego w Czorsztynie. Ale istnieje 
wielka potrzeba poszukiwania nowych terenów 
w rejonie Zalewu Myślenickiego dla sobotnie­
go i niedzielnego wypoczynku. Może i tego pro­
blemu dotyczyć będą zobo” iązania podejmowa­
ne przez załogę pionu z okazji 35-lecia PRL, o 
jakich mówił tow. Caba.

Żalono się zaś na zanieczyszczone wagony, 
które trafiają na wydział ale i na złej jakości re­
monty obrabiarek, które trzeba od nowa po­
prawiać ( tow. Kocój).

Miłym akcentem było wręczenie pięciu «'/- 
tych odznak ..Zasłużony dla Huty Lenina”, któ­
rej to dekoracji dokonał prezes ZRK tow. E. Ci­
sewski.

Z ramienia KF PZPR udział w obradach wziął 
sekretarz tow. J. Węgiel. (M. Ol.)

KSR-owi na rok

W Wydziale
Rur Zgrzewanych

TnCTffepTerwszy. raz zaiogd f-w wyKonaia 
plan roczny przed terminem, jako jedna z 
pierwszych w Kombinacie. Wyprodukowano 
ponad plan 8005 km rur. osiągnięto planowa­
ny uzysk. Plan na rok bieżący jest nieco wyż­
szy, z pewnością nie łatwy, ale znając ofiar­
ność tej załogi i prężne kierownictwo poli­
tyczno-gospodarcze. należy się spodziewać 
równie dobrych wyników.

Aby pomyślnie zrealizować zadania roku 
1979, opracowano szczegółowy plan przed­
sięwzięć organizacyjno-technicznych. Zawiera 
on 46 pozycji, a obejmuje takie zagadnienia, 
jak: poprawa warunków pracy (zmniejszenie 
natężenia hałasu, budowa wiaty nad rampą 
rozładowczą cynku, modernizacja układu od­
pylającego), poprawa jakości produkcji oraz 

warunków bhp. Realizacja tych zamierzeń 
wpłynie, rzecz jasna, również na wzrost wy­
dajności pracy, który jest niezbędnym warun­
kiem pomyślnego wykonania całorocznego 
planu produkcji.

Sprawy te przedstawili na posiedzeniu KSR 
w wydziale — zastępca kierownika mgr inż. 
Henryk Nazim oraz przewodniczący Rady Za­
kładowej tow. Czesław Grzybowski. W dysku­
sji zabierali głos: Łukasik, Jaworski, Szym­
czyk, Białończyk, Stępak, Krawczyk, Prokop. 
Czekaj. Włoch i Skrzypcżyński, którzy kon­
centrowali się na najbardziej istotnych dla 
wydziału sprawach, podchodząc do tych 7-> 

gadnień. rzeczowo, konstruktywnie i ze znajo­
mością rzeczy. Wynotujmy po krótce, o czvm 
mówili dyskutanci.
• Zdarzają się przypadki marnotrawstwa ma­

teriałów, m. in. przez produkcję niemiarowych 
rur. które wędrują na składowisko złomu.
• Są pretensje do walcowni taśm, która nie 

zawsze przysyła taśmy dobrej jakości, miano­
wicie o niedokładnych długościach, spalonych 
brzegach i załamaniach.

•. Należy wnikliwie zająć się kadrami, z uwa­
gi na niepokojącą fluktuację załogi, co stwarza 
wiele trudności w produkcji.
• W ub. roku zlikwidowano brygadę bran­

żową. która dbała o urządzenia ocynkowni: efek­
tem tego posunięcia były liczne awarie i posto­
je urządzeń, z czego wniosek, że brygada jest 
bardzo potrzebna.
• Ludzi pracujących rzetelnie, .uczciwie, zdy­

scyplinowanych i odpowiedzialnych należałoby 
jakoś wyróżniać, jeżeli nic nagrodami, bo nie 
zawsze wydział dysponuje odpowiednimi fun­
duszami, to chociażby w formie wywieszania ich 
nazwisk z pochwalą i podziękowaniem na tabli­
cach w wydziale.
• Był kiedyś punkt wydawania gorących po­

siłków dla załogi, obecnie nic ma gdzie zjeść 
coś gorącego przed południem czy w godzinach 
wieczornych. W stołówce obserwuje się zła or­
ganizację pracy, wskutek czego nic ma messy n 
zjedzeniu obiadu w ciąg'u wyznaczonych w tym 
celu 15 minut.
• Realizacja zapotrzebowań na materiały 

techniczne i części zamienne trwa zbyt długo, 
braki łata się „systemem gospodarczym'', co u- 
rządzeniom na dobre nie wychodzi.
• Dojazd do pracy stwarza coraz więcej trud­

ności. Zwłaszcza z kierunku osiedli bieńczyckich 
tramwaje do Kombinatu kursują niezmiernie 
rzadko; ludzie się spóźniają i zdenerwowani 
stają przy stanowiskach pracy.

Oto niektóre, najważniejsze glosy z dysku­
sji. Ustosunkował się do nich dyr. Franci- 

rzek Wójcik, który na wstępie serdecznie po­
dziękował załodze za dobrą pracę, za wyko­
nanie zadań minionego roku. Zapewnił jed­
nocześnie, że w tym roku wydział nie będzie 
miał trudności ze wsadem, o ile oczywiście 
nie zaistnieją, nieprzewidziane okoliczności.

W obradach KSR uczestniczyli również: se­
kretarz Zakładowej Rady Kombinatu tow. 
Barbara Krupowa oraz członek egzekutywy 
KF PZPR tow. Jan Grudnik, Obrady prowa­
dził przewodniczący KSR w wydziale, I se­
kretarz KZ tow. Henryk Dudziński, (dr)

Obrady KSR w pionie TE miały roboczy i 
konstruktywny charakter. Wśród zaproszo­
nych do prezydium gości znaleźli się: dyr. 
techniczny Kombinatu tow. mgr inż. Janusz 
Rożnowski, sekretarz KF PZPR tow. Zygmunt 
Surowiec, oraz zakładowy SIP Huty tow. 
Władysław Potok. Prowadzącym konferencje 
był I sekr. KZ PZPR pionu TE tow. Jan 
Gicrak.

Przed przystąpieniem do roboczej części 
obrsd nastąpiła mila uroczystość odznaczenia 
trójki pracowników. Tow. Łucja Zwolińska n- 
trzymała srebrną odznakę „Zasłużony dla 
Kombinatu", a tow. Władysław Maraszkiewicz 
i tow. Stanisław Płachta złote odznaki „Za­
służony dla Kombinatu”.

Następnie Główny Energetyk Kombinatu 
tow. mgr inż. Jan Wyroba dokonał podsumo­
wania i oceny roku 1978, oraz przedstawi! za­
dania stojące przed energetykami w 1979 r. 
C -rc> A ) n i

"niejszego gospodarowania mediami energe­
tycznymi

Z-ca Głównego Energetyka tow. mgr inż. 
Jerzy Gierz mówił o potrzebie wyeliminowa­
nia subiektywnych przyczyn zawyżonego zu­
życia ciepła. Tow. mgr inż. Adam Balicki 
zwrócił uwagę na konieczność działań inwe­
stycyjnych i skierował w tej sprawcie prośbę 
do władz Kombinatu. Z-ca kierownika wy­
działu Gazowego tow. inż. Aleksander Kiszka 
na pierwszym planie postawił sprawy swojej 
załogi. Zaproponował m. in. przeanalizowanie 
limitów zatrudnienia, oraz uregulowanie pro­
blemów płacowych Wiele krytycznych uwag 
pod adresem autobusowej komunikacji we­
wnętrznej wypowiedział tow. Adam Gawor. 
O kłopotach ze znalezieniem zakładów które 
podjęłyby się prowadzenia remontów w pio­
nie TE mówił tow. Adam Nowakowski. Nato­
miast tow. mgr in. Zdzisław Dclekta kierują­
cy wydz. W 21 udowodnił na konkretnych 
przykładach konieczność doinwestowania wy­
działu, oraz prowadzenie remontów istnieją­
cej, mocno przestarzałej bazy maszynowej.

Za wszystkie uwagi, postulaty i propozycje 
podziękował dyr. techn. Kombinatu tow. mgr 
inż. Janusz Rożnowski i zapewnił zebranych, 
że nad rozwiązaniem wszystkich spraw o 
których była na konferencji mowa, będzie się 
dyrekcja zastanawiać. (Ir)

W Zakładzie 
Koksochemicznym

W środę obradował KSR w zakładzie. kf/H 
w ubiegłym roku pierwszy w hucie do- 

wyniki
ry
brnął do mety, osiągając najlepsze 
produkcyjne w okresie swej działalności. Dla­
tego też o osiągnięciach tych mówili z naj­
wyższym uznaniem kierownik Zakładu Kok-

do

sochemicznego — Ignacy Warkowski i obecny 
na zebraniu dyrektor ekonomiczny Kombina­
tu — Stanisław Suchońskl. Dziękowano zało­
dze za trud i ofiarność w walce z trudnościa­
mi wsadowymi i kadrowymi.

Podczas Konferencji Samorządu Robotnicze­
go wręczono także odznaki „Zasłużony dla 
Kombinatu". Otrzymali je: Stefan Macieia- 
szek, Kazimierz Kuraś, Ludwik Szypura i Jan 
Wosik.

Tegoroczne zadania planowe opiewają na 
4 min 200 tysięcy ton koksu czyli są znacznie 
wyższe od ubiegłorocznych. Dlatego też obra­
dy Konferencji skupiły się przede wszystkim 
wokół spraw związanych z realizacją planu. 
Uwzględniając zaplanowane remonty baterrl 
koksowniczych będzie to problem nie lada. A 
remonty te są konieczne i nie sposób ich dłu­
żej odkładać. W czasie dyskusji wracano ta1-.- 
że często do spraw modernizacji i w związku 
z tym budowy nowe’ baterii wielokomorowcj 
przewidzianej na lata osiemdziesiąte. Zdaniem 
kosowników jest to termin na „pięć minut 
przed dwunastą” gdyż pierwsze baterie sta­
ruszki wysłużyły się już dobrze przez 25 lat 
pracy.

Niemałym problemem do rozwiązania w ZK 
są sprawy pełnych obsad. Problem ten do­
tyczy całego Kombinatu ale najdotkliwiej jest 
odczuwany w wydziałach najcięższych, 
których między innymi w pierwszej kolejności 
należy zaliczyć koksownię. Zmienność kadr 
sięga tu do 25 proc. Braki te oznaczają, że X 
pracę musi wykonywać pozostała część załogi 
ze zdwojonym wysiłkiem.

Mówiono również o zapleczu technicznym 
w działach mechanicznym i remontów. Oczy­
wiście nazywając rzeczy po imieniu idzie tu 
o niedostateczne wyposażenie w części za­
mienne służb utrzymania ruchu i służb re­
montowych.

Nie uszły też uwadze mankamenty komu­
nikacyjne i żywieniowe. „Od godziny 5 rano 
tramwajów nie widać, dopiero pojawiają się 
około 6”. Jak zdążyć do pracy? Jak tu mówić 
o dyscyplinie pracy... skoro kierowcy w MPK 
lubią i mogą dłużej pospać. W przypadku ży­
wienia słyszało się znane i z innych wydzia­
łów narzekania na jakość posiłków — jak nie 
kapusta to grochówka, jak xnie grochówka, to 
kapusta na zmianę.

Te rozliczne problemy dnia codziennego nie 
przysłaniają oczywiście spraw najważniej­
szych — koncentracji sil dla wykonania tego­
rocznych zadań. W tym cuchu zredagowana 
została i przyjęta Uchwała KSR. Obradom 
przewodził — Jan Wosik, przewodniczący za­
kładowej KSR. Obecni byli między innymi — 
Józef Węgiel sekretarz KF i Edward Cisowski 
— prezes ZRK. (R)

jak i uzyskanie wyso-

takżc uważać znaczną 
transformatorowych.

W obradach bocheńskiego KSR-u brało udział 
dość liczne grono gości. Był sekretarz KW PZPR 
W Tarnowie tow. Siudak i sekretarz Komitetu 
Miejskiego w Bochni tow. Jarosiński ale także i 
dyrektor Razowskiz 'HiL jak i sekretarz ZRK 
tow. Zmuda. Widać było dużą troskę w ich wy­
powiedziach o tej najnowocześniejszej placówce 
hutniczej w Bochni. Bo też jest na co chuchać 
a jednocześnie tak ukierunkowywać ażeby ten 
zakład stale się jeszcze unowocześniał, uspraw­
niał swoją produkcję. I tak w ostatnim roku po­
mimo wielu znanych trudności załoga osiągnęła 
poważne wyniki gospodarcze o czyni mówi! w 
swoim wystąpieniu prezes Związkowej Rady 
tow'. Gaszyński. A przede wszystkim wielkim 
sukcesem stało się opanowanie własnej techno­
logii blach prądnicowych 
kiej ich jakości.

Za duży sukces należy 
poprawę jakości blach
Czy jednak te sukcesy przysłoniły im czekające 
na nich poważne i trudne tegoroczne zadania, 
zwłaszcza, że i styczeń dał się im bardzo we zna­
ki.

Tak w prezentowaniu założeń programowych 
jak i w całej dyskusji przewijały się koncepcje 
usprawnienia, polepszenia tak systemu tech­
nicznego, gospodarczego jak i organizacyjnego 
zakładu. Trzeba przyznać, że głosy były bar­
dzo wyważone i przemyślane, że poza chyba 
jednym wystąpieniem nie było taniej popular­
ności.

Stwierdzono jednogłośnie, że nie wolno wszy­
stkiego zwalać na trudności obiektywne, zimę, 
która ponoć nas zaskoczyła itp. Postanowiono, 
że ażeby wykonać zadania, każdy członek załogi 
musi się poczuć odpowiedzialny za swoje sta­
nowisko pracy i widzieć interes całego zakładu. 
Czyli musi się podnieść efektywność gospodaro­
wania. obniżyć zużycie wsadu, obniżyć użycie 
mediów energetycznych. Wiele mówiono o ra­
cjonalizacji, która przyniosła w ostatnim roku 
tak wiele korzyści.

Wiele mówiono o stałej poprawie warunków 
socjalnych i bytowych załogi. Sporo o trudno­
ściach w komunikacji i ich usuwaniu. Nie za­
pomniano i o sprawach BHP. Bo choć wskaźnik 
wypadkowości jest minimalny, to jednak w u- 
biegłym roku zginął jeden człowiek, i o tym nie 
wolno zapominać. Mówiono o koncepcji zbudo­
wania przez załogę zakładu dwóch budynków 
mieszkalnych na os. Jana.

Mówiono także o współzawodnictwie, ale źle. 
Znając ten temat, myślałem, że ktoś obroni kon­
cepcje bocheńskiego współzawodnictwa podję­
tego przez 38 brygad, bo fakt jest, że mają ra 
swoim koncie poważne osiągnięcia. Nikt jednak 
nie zareagował a szkoda. #bo niestety fakty s-i 
takie, że owszem, maszyny same produkują, aie 
ktoś kolo nich musi chodzić pilnować, konser­
wować i tu nikt człowieka nic zastąpi. Problem 
tylko jak się to robi. (M. Ol.)

♦
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Donoszą o wczesnym kwitnięciu krokusów, miejmy się 
na baczności aby nas wiosna nie zaskoczyła.

W sobotę 10 bm. obrado­
wał w sali teatralnej 
naszego Kombinatu IX 

Wojewódzki Zjazd Delegatów 
ZBoWiD. Udział w obradach 
wzięli m. in. zast. członka 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KK PZPR Kazimierz 
Barcikowski, członek Rady 
Państwa, przew. ZG ZBoWiD 
Stanisław Wroński, sekretarz 
KK PZPR Jan Gluza, prezy­
dent miasta Krakowa Edward 
Barszcz. Ta reprezentacja 
świadczy najlepiej, jak wiel­
ką wagę do działalności orga­
nizacji kombatanckiej w Kra­
kowie przywiązują władze 
naszego kraju oraz regionu.

Ze sprawozdania, które wy­
głosił prezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD Antoni Dałkowski 
wynika, że organizacja ta li­
cząca ok. 18.000 członków’ wy­
kazuje ogromną żywotność, 
podejjnuje szereg cennych ini­
cjatyw. Szczególnie chciaJBym 
podkreślić jej wielki wkład w 
patriotyczne wychowywanie 
młodzieży, w przekazywanie 
jej żywej, sugestywnej histo­
rii lat wojny i zmagań Pola­
ków o wolność, niepodległość, 
socjalizm. Inna udana inicja­
tywa polega na podjęciu bu­
dowy Domu Kombatanta — 
obiektu, który służyć będzie 
wszystkim członkom ZBoWiD, 
oraz otwarcia na UJ Studium 
dla Prelegentów.

Wspomnieć by jeszcze nale­
żało o stałej trosce o sprawy 
bytowe zbowidowców, o za­
pewnienie im najlepszych wa­
runków zdrowotnych, o hono-

Wśród zbowidowców Krakowa
rowanie ich wielkich zasług sząc istotny wkład w jego 
dla Ojczyzny poprzez wystę- sprawne przeprowadzenie, 
powanie o odznaczenia pań- Głos w czasie dyskusji za- 
stwowe. brali: poseł Kazimierz Kuraś

Teraz kilka refleksji o tym, i Mieczysław Owca. Pierwszy 
jak na Zjeżdzie zaprezento- z mówcó.w przedstawił doro- 
wali się nasi hutnicy — dzia- bek i osiągnięcia hutniczego 
łącze ZBoWiD i jaki wyraz Oddziału ZBoWiD, podkreśla- 
znajdywały podczas obrad na- jąc duże zaangażowanie pre- 
sze zagadnienia. Otóż komba- legentów oraz wkład pracy 
tantów-hutników było widać wszystkich członków w prze- 
wszędzie. Jednym z prowa- budowę i modernizację Klubu 
dzących obrady Zjazdu by! ZBoWiD HiL i hutniczego 
członek KC, I sekretarz KF Muzeum Czynu Zbrojnego. 
PZPR HiL Józef Nowotny. Mieczysław Owca zaś postulo- 
Wielu działaczy ZBoWiD z wał, aby nie zaprzestawać ho- 
naszego Kombinatu pracowa- norowania zbowidowców od- 
ło w komisjach Zjązdu wno- znaczeniami pamiątkowymi

takimi jak Krzyż Partyzancki 
czy Medal Zwycięstwa i Wol­
ności. Wielu zasłużonych 
kombatantów nie otrzymało 
bowiem do tej pory takich 
odznaczeń.

Podkreślić chciałbym je­
szcze zagwarantowanie przez 
hutę bardzo dobrych warun­
ków do przeprowadzenia o- 
brad. Ładna była dekoracja 
sali, można było dokonać za­
kupów w stoisku „Domu 
Książki”, sprawnie funkcjo­
nowało biuro zjazdu, a Ka­
syno HiL zadbało o smaczne 
posiłki dla uczestników.

W wyniku wyborów preze­
sem Zarządu ZBoWiD został 
prezydent Krakowa Edward 
Barszcz. Zastępcami prezesa 
zostali wybrani: Antoni Dał­
kowski, prof. Zygmunt Kawe­
cki, Piotr Gajek i Stnisław 
Rząd. W skład Prezydium Za­
rządu został wybrany z huty 
i dzielnicy Mieczysław Herod, 
a do Zarządu: Kazimierz Ku­
raś, Aleksander Lewenda, 
Franciszek Misiuda, Kazi­
mierz Morawski. W gronie iii 
delegatów' wybranych na VI 
Krajowy Kongres ZBoWiD 
znaleźli się z naszego środo­
wiska: Józef Nowotny, Józef 
Bugajski, Piotr Gajek, Mie­
czysław Herod, Franciszek 
Misiuda. (jd)

Fot. O. HUTNICKI

Zawsze bardzo dla załogi istotną spra­
wą jest funkcjonowanie naszych hut­
niczych stołówek. Ciężko pracującym 

hutnikom trzeba bowiem zagwarantować 
ciepłe, pożywne i smaczne posiłki, trzeba 
zadbać o to. aby mogli nabrać nowych sił 
do pracy. Szczególnie jednak teraz w o- 
kresie zimy i mrozów, gdy wysiłek wszy­
stkich pracowników huty jest dużo więk­
szy niż zawsze, a wielu ludzi pracuje na 
otwartym polu, na śniegu i mrozie — do­
bre wywiązywanie się z zadań przez sto­
łówki jest po prostu koniecznością.

Jak jest z tym naprawdę? Postanowili­
śmy odwiedzie kilka stołówek w hucie 
sprawdzając na mjejscu jak funkcjonują. 
Oto nasze refleksje.

W AGLOMEROWNI - 
OCENA SŁABA

Nie będą taił, że doszły do redakcji głosy 
poddające krytyce bar nr 2 serwujący posiłki 
załodze tzw. starej Aglomerowni. Mówiono, że 
jest tutaj brudno, a posiłki są zimne, nie­
smaczne Tym bardziej byłem ciekaw, czy 
lak jest istotnie.

Wtorek 23 stycznia, godzina 13. Niespodzie­
wanie zjawiamy się w tym barze, staiemy 
..grzecznie” w kolejce po jedzenie. Jadłospis 
oferuje aglomerownikom- żurek z ziemnia­
kami (cena 3 zł), gulasz wołowy z ziemnia­

kami i burakami (cena 10.40 zł), eskalopki, 
ziemniaki i buraki (cena 9.40 zł). Do wyboru 
jest jeszcze zraz w sosie z ziemniakami i bu­
rakami (cena 9.10 zł). Ponadto — kompot za 
1.30 zł.

Nasza ocena jako konsumentów: żurek był 
podane ciepły, dość smaczny i pożywny. Eska­
lopki, choeiaż porcja mięsa nie była mała, 
podane zostały zimne, a więc efekt został 
zepsuty. Nie dziwię się. że nikomu nie sma­
kuje obiad zimny. Narzekania konsumentów 
są więc uzasadnione. Spróbowaliśmy jeszcze 
herbaty, którą nalewa się samemu z termosu. 
Była ciepła ale nie wiem dlaczego słodka 
jak syrop.' Taki napój wzmaga tylko prag­
nienie...

Bar ten nie przyrządza posiłków, otrzy­
muje je w stanie getowym ze stołówki nr 3 
w rejonie Wielkich Pieców. Kierowniczka p. 
Zofia Skoczek nie ma więc żadnego wpływu 
na jakość i różnorodność potraw,. Serwuje 
gościom to co otrzymuje.

Wydaje codziennie: ok. 350 śniadań. 150 o- 
biadów. B00 posiłków profilaktycznych i re­
generacyjnych

Bywa jednak i tak. że zupełnie niespodzie­
wanie ma dwa razy tyle gości. Bez uprzedze­
nia Nie zawsze bowiem informuje ją HPR. 
że będzie remont w Aglomerowni i trzeba 
będzie wyżywić dodatkowo 300 lub więcej lu­
dzi. Tak było np. w środę i czwartek ub. 
tygodnia. Nikt nic nie powiedział, a do sto­
łówki „zwaliło się” 300 remontowców napra­
wiających taśmy spiekalnicze. Nie było dla 
nich nic do jedzerya W 'ej sytuacji, mówi 
mi kierowniczka, „przyjechałam ostatnim 
autobusem o godzinie 23, podarzałam. kiełba­
sę parówkową i podawa'am ją z musztardą 
i Chlebem”.

Posiłki powinny być dostarczane o 8 rano. 
Już o tej porze gromadzą się w barze pracow­
nicy i czekają na ciepłe danie. Czekają bar- 
• , godzinę, dwie godziny i dłużej. Bar
nie ma żadnego wpływu na to. o której go­
dzinie przywiozą poilki ze stołówki nr 3 
Ludzie złorzeczą, tracą czas, który powinni 
poświęcać pracy, sypią gromy na personel 
baru, który nie nie zawinił. Czy nie dałoby 

się tej sprawy jakoś uregulować? Tak jak jest, 
dłużej być nie może!

Późne dowożenie posiłków, to nie jedyny 
kłopot. Zbigniew Tokarz — przewodniczący 
Rady Oddziałowej zmiany „A" mówi: „Przed 
południem jest jeszcze -jakiś wybór dań, po 
południu lub nocką — bardzo często nie ma 
nic do jedzenia".

„Najgorzej jest w niedzielę, dodaje do roz­
mowy Tadeusz Miska z Aglomerowni, 
bar otwiera się o godzinie 9. Ale nie ma nic 
do jedzenia (jeżeli nie zostało z nocy, a zwy­
kle nie zostaje) Dopiero o godzinie 10 przy­
wożą posiłki. O 11 można wreszcie coś zjeść".

Jak nas żywią hutnicze stołówki?
Inny pracownik wtrąca: „brak urozmaice­

nia potraw, stale właściwie jest to samo. Ze­
staw dań, jakie się nam oferuje nie przekra­
cza 3 do 5 pozycji. Rozumiem trudności z zao­
patrzeniem oraz wynikające z braku perso­
nelu w OZR, powinno jednak być lepiej”.

(jd)

W DMR SZARO I NIESMACZNIE
Od jedzenia odzwyczaić się trudno. Szcze­

gólnie Polakowi, Bo to z jednej strony w żo­
łądku coś ściska, z drugiej tradycje narodowe 
gniotą. Znalem jednak takiego, który posta­
nowił skończyć z nałogiem jedzenia, ale za­
czął od oduczania swojego psa. I gdy wyda­
wało się, że psina jest na na ilepszej drodze do 
oduczenia się, nagle z bliżej nieznanych wla- 
ścielowi powodów zdechła.

Skoro więc jeść trzeba, to najlepiej u ma­
my. Gorzej, gdy na popas musimy wędrować 
do stołówki. Mnie rzuciło do DMR. Jednora­
zowo, okazjonalnie, więc smakosza nie zgry­
wam, strawy i kucharek nie sądzę, ale przy­
toczę kilka opinii konsumentów. Rekrutują 
się oni spośród pracowników Kombinatu i 
n-.ł- - h OHP-owćów. Niektórym z tvch dru­

gich można by razem z bloczkami sprzeda­
wać „Mini zasady kulturalnego zachowania 
się w kolejce”.

A jadło? Ano jest tego tyle ile powinno, na 
jakość wielkich skarg nie słyszałem, tylko je­
den zarzut powtarza! się tak jak gdyby inda­
gowani umówili się „Niesmacznie karmią w 
tej stołówce". Najgorsze, że kierowniczka 
Stołówki nie o tym nie wie. te słowa ani raz 
do niej nie dotarły. A przecież nie dzieli jej 
od konsumentów chiński mur i iiowinria być 
na bieżąco zasypywaną skargami i uwagami. 
Kierowniczce wydaje się że wszystko jest ca­
cy, a konsumenci po cichu grymaszą jjo ką­

tach. Sytuacja paradoksalna. Czas by stołu­
jący się, jeśli są niezadowoleni, powiedzieli 
kierowniczce co myślą o walorach smako­
wych podawanych posiłków. Dalsze krytyczne 
uwagi dotyczyły czystości sztućców i gar­
nuszków na kompot. Do nich dorzucam ostat­
nią. W stołówce jest szaro i ponuro. Brakuje 
zieleni. Nie widać, by komuś zależało na este­
tycznym wyposażeniu wnętrza. Wprawdzie od 
kwiatka na oknie ważniejsze jest to co leży 
na talerzu, ale to nie powód, by o estetyce 
zapominać. Z obiadów wydawanych w sto­
łówce korzysta około 1300 osób, ze śniadań 
i kolacji około 1500, a każda z nich z pewno­

ścią chcialaby czasem oprzeć wzrok na czymś 
ciekawszym niż talerz zupy lub kawałek 
chleba.

ZAKŁAD USŁUG SOCJALNYCH 
CZY HPR?

Pytanie któremu z tych przedsiębiorstw po­
wierzyć sprawy zbiorowego żvwi,enia może się 
wydać retoryczne. Gdy jednak sprawie przyj­
rzeć się bliżej mogą pojawić się wątpliwości. 
Do takich refleksji skłania choćby przykład 
obsługi w tym zakresie załogi Wydziału P-40.

Zacząć wypada od tego, że Wielkie Piece są 
już od dłuższego czasu na garnuszku Wydzia­
łu Wodnego, a ściślej podległej mu Stołówki 
nr. 3, która ponadto obsługuje pracowników 
wydziałów W-l. W-80, W-26, P-30 i P-66. Nie­
kiedy, luk jak to miało miejsce przez kilka 
miesięcy ubiegłego roku, gdy stołówka ta za­
myka swoje podwoje, wszyscy ci stołownicy 
przechodzą na wikt Stołówki nr. 14 przy Wy­
dziale P-63. Trochę to dziwne i skomplikowa­
ne ale tak było zawsze.

Przed dwoma jednak laty ktoś w OZR pod­
jął rozsądną decyzję, by otworzyć przy Wy­

dziale P-40 prawdziwą stołówkę. Decyzję pod­
jęto, jedyny na wydziale bar zamknięto a 
konsumenci zostali wykwaterowani do za­
stępczych baraków. Odtąd też załoga zamiast 
potrzebnej, nowoczesnej stołówki z prawdzi­
wego zdarzenia ma jedynie niechlujne, skraj­
nie prymitywne miejsce do spożywania posił­
ków. Kiepskim warunkom towarzyszy równie 
kiepska obsługa. W żelaznym zardzewiałym 
baraku na .betonowej wylewce i pod prześwi­
tującym dachem trzy razy w ciągu doby zjeść 
można posiłek profilaktyczny lub regeneracyj­
ny, często wątpliwej jakości serwowany z re­
guły przez jednoosobowa obsługę. Nlesprząta- 

na sala konsumpcyjna, marne zaplecze i ba­
łagan w najbliższym otoczeniu dopełniają 
obrazu. Nie rozjaśnia go wcale fakt, iż przed 
kilkoma dniami wyniesiono sprzęty ze starego 
baru, by rozpocząć remont jego pomieszczeń, 
będących jak na razie w lepszym stanie niż 
eksploetowany w ich zastępstwie barak. Po­
ważne zastrzeżenia budzi zresztą terminarz 
remontu i sposób jego prowadzenia.

Zanim jednik kiedyś nastąpi uroczyste 
przecięcie wstęgi w tym obiekcie, już teraz 
sporo można i trzeba zrobić dla poprawienia 
warunków i jakości żywienia pracowników 
Wydziału P-40. Szczotka i proszek, pędzel i 
farba, wystarczająca ilość i zadawalająca ja­
kość posiłków, to niezbyt trudne inwestycje i 
chyba nie przesadzone wymagania. Przekazu­
jemy je więc do poważnego zainteresowania o- 
sobom odpowiedzialnym za-ten stan rzeczy.

A skąd refleksja o Hutniczym Przedsiębior­
stwie Remontowym? Otóż wspomniany wyżej 
barak był zbudowany i używany przed laty 
przez to przedsiębiorstwo, doraźnie w czasie 
remontu wielkiego pieca. Potem miał być 
zniszczony ale oddano go na potrzeby żywie­
nia zbiorowego Kombinatu. Także i teraz 
pomimo obciążenia portfela zleceń, to samo 
przedsiębiorstwo podjęło się remontu przy­
szłej stołówki wielkopiecowników. Jest to 
zainteresowanie problematyką socjalną god­
ne naśladowania. Także przez Zakład Usług 
Socjalno-Bytowych Kombinatu Huta im. Le­
nina. (kw)

KAPUSTKA, KAPUSTA, KAPUCHA...
Kapusta — warzywo niezmiernie cenne i 

bogate w witaminy, podkreślają wielokrotnie 
poradniki żywieniowe i „przewodniki” die’e- 
tycznc. Zastrzegam się od razu, źe ja również 
nie mam nic przeciwko temu zasłużonemu w 
kuchni polskiej warzywu, ale...

Kapusta ulubiła sobie zwłaszcza placówki 
żywienia zbiorowego. Króluje więc kapustka 
także we wszystkich stołówkach i barach 
hutniczych. Oczywiście, w trosce o zdrowie 
zaparowanych pracowników.

— Pani, telefonuje zdenerwowany stałow- 
nik z Konwertorowej, już mamy dość tej ka- 
puchy. I posiłki profilaktyczne z kapustą i re­
generacyjne i na obiad kapusta... Zwariować 
można. Jak wchodzę do stołówki, to cofa 
mnie od tej kapuchy.

— Owszem, lubimy kapustę — mówią kon­
sumenci z Martenowskiej. Ale bez przesady. 
Z tą kapustą nie ma końca.

Tak reagują na „kochaną kapustkę” hut- 
-nicy a tymczasem panie — mistrzynie od cho­
chli dalej serwują kapustę, by nie pozbau ić 
hutniczego menu witamin... Wydaje mi 
jednak, że nie tylko dlatego, bo kapuchę naj­
łatwiej wrzucić do garnka i., sama się gotuje 
Najłatwiej również przyrządzić sałatkę czy 
surówkę z kapusty. Minimum wysiłku — też 
się liczy. Chociaż gwoli sprawiedliwości po­
wiedzieć należy, że w stołówce przy Marte­
nowskiej bywają też buraczki, marchewka... 
Przekonywała o tym sama szefowa kuchni.

tymczasem w poniedziałek królowa warzyw 
włodarzyła niepodzielnie — kapuśniak z zie­
mniakami. bigos z ziemniakami, kapusta tak­
że jako uniwersalny dodatek do wszystkiego. 
Do tego — robiąc ogromny przeskok myślowy 
— należy dodać połamane krzesła, potłuczo­
ne szyby w oknach Vp- itp a rysuje nam się 
obraz wcale niepochlebny.

Oczywiście mówiąc o tym drugim czyli o 
wystroju wnętrza zaraz dodać należy, że to 
sprawa zarówno personelu stołówki iak i kon­
sumentów. (R)
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Baw się razem z nami
PATRZĄC na powyższe jakiegoś czasu imprezy roz- 

zdjęcia, zrobione ubiegłego rywkowej, organizowanej tu 
piątku w Szkole Muzycznej przez Dom Kultury Kómoina- 
w trakcie comiesięcznej od tu HiL dla załogi huty, nie

Do Mikołaja...
Dziękujemy za pyszne pier­

niki, nadziewane herbatniki, 
smaczne cukierki i czekolad­
ki. Dziękujemy także za lizaki 
— piszą dzieci małe i duże, 
piszą niezdarnie i kaligraficz­
nie. Wspaniałe też były gala­
retki i batoniki owocowe... 
Słowo daję — kończy lis' 
Małgosia —■ niebo w gębie! 
Gdyby tylko nie bolał brzu­
szek. Na brzuszek uskarżały 
się także Jola i Basia, Mirek i 
Wojtek.- To ci łakomczuchy!

W imieniu wszystkich ła-

komczuchów, a takich wśród 
dzieci jest bardzo wielu, pro­
ponujemy zakładowym Miko­
łajom, a są nimi przeważnie 
panie z' działów socjalnych 
zakładów pracy i instytucji, 
urozmaicenie zakupów. A mo­
żliwości w tej mierze z roku 
na rok są coraz większe. Te­
goroczne na przykład paczki 
noworoczne, którymi obdaro­
wywano dzieci w zakładach 
pracy opiewały na». kilkadzie­
siąt do stu złotych.’ I byty to 
przeważnie słodkośći, pękate
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UROCZYŚCIE SPŁONĘŁY CHOINKI
Klub „Kuźnia” i Komitet 

Obwodowy os. Złotego Wieku 
od dłuższego już czasu orga­
nizują wspólnie wiele imprez 
dla mieszkańców. Pisaliśmy 
już o giełdach sprzętu sporto­
wego, książek... anonsowaliś­
my ostatnią giełdę staroci (na 
tej było więcej chętnych do 
kupowania niż sprzedawania). 
Jutro, w sobotę, odbędzie się 
też — mamy nadzieję — a- 
trakcyjny bal karnawałowy 
dla osiedlowego aktywu itp. 
Będziemy też pisać o planach 
i zamierzeniach tegorocznych 
czynów społecznych. Póki co

chcieliśmy pochwalić organi­
zatorów za pomysł palenia 
uschniętych choinek.

Pomysł narodził się chyba 
dwa, trzy lata temu i co roku 
zyskiwał coraz więcej zwo­
lenników. Tegoroczne wielkie 
ognisko miało bardzo uroczy­
stą oprawę. W imprezie mię­
dzy innymi uczestniczyła 
krakowska „Szmelcpaka” a 
dzieci miały także możliwości 
popisu przed mikrofonem. Re­
cytowały i śpiewały, słowem 
doskonale się bawiły razem z 
rodzicami a obok płonęło o- 
gnisko. (R)

WSROD TEGOROCZNYCH TOASTOM i noworocznych 
życzeń często słyszało się czarowne zaklęcie: Oby ci się r.ic 
nie psuło! Ileż w tym serdeczności i życzliwości. Jednak 
nawet najczarowniejsze zaklęcie nie może nas przecież 
uchronić przed znaną powszechnie złośliwością rzeczy mart­
wych. Złośliwością nie omijającą zarówno maluczkich jak 
i person znaczących. Nie ominęła także i mojego znajomi- 
go — człowieka światłego, któ~y juz z niejednego pieca 
chleb jadał. Najpierw całkiem „wysiadło” żelazko, -nie na. 
duszę, bo te już zaliczane są do bezcennych staroci a i pa-' 
nieuki w punktach usługowych nie wiedziałyby jck zakwa­
lifikować i zarejestrować taki dziwaczny przedmiot z cza­
sów naszych babek. Zresztą co tu dyżo mówić, dusze prawie, 
że się nie psuły i nie trzeba było wtedy organizować kom­

KOŃSKIE ZDROWIE
pleksowych punktów naprawczych z sekretarką, rzeczo­
znawcą, księgową... Popsuło się zwyczajne żelazko, tyle że 
z termostatem.

No i w czym problem” Ano... trzeba było odgrzebać 
wśród staroci spadek po babci, żelazko na duszę i podgrze­
wać.

Gdzie?
Po prostu na kaloryferze.
Nasz znajomy udał się w końcu na wielce okazałą impre­

zę w śnieżnobiałej koszuli ale z mocno sfatygowanym koł­
nierzem.

Nie prościej było — spieszy z radą wdzięczna słuchacz­
ka — naprawić żelazko z termostatem?

NIBY PROSTE ale mało skuteczne. Żelazko oddano do 
punktu naprawczego i tym sposobem powiększyło ono nie- 
bagatalne zbiory zakładu. Nasz znajomy co miesiąc syste­
matycznie ten zakład odwiedza. I już, już naprawy bp do­
konano gdyby nie brak — ostatnio — fatalnej „raczki". 7 
rzetelnej informacji miłej tu pani wynika, że może z wiosną 
łub iesienią będzie lepiej 

ma potrzeby nikogo przeko­
nywać m. in. o tym, że uśmiać 
się na niej można było do sy­
ta. Uśmiać, ubawić, a i prze­
żyć nie jedną zdrową reflek­
sję. Innymi słowy — pozbyć 
się przynajmniej na pewien 
czas gnębiącego ciężaru sza­
rej codzienności.

NIE MAJĄ zatem racji ci 
teoretycy, którzy usiłują do­
wodzić, że impreza typu roz­
rywkowego jest w życiu kul­
turalno-oświatowym szkodli­
wym zjawiskiem hołdowania 
konsumpcyjnemu stylowi ży­
cia. To chyba dzięki takim i 
tym podobnym teoriom Nowa 
Huta przez wiele minionych 
lat pozbawiona była maso­
wych imprez rozrywkowych, 
szczególnie w okresach je­
sienno - zimowo - wiosen­

od cukierków i czekoladek to­
rebki. W rezultacie nasze ma­
łe i większe łakomczuchy 
trzymały się za brzuchy i to 
wcale nie ze śmiechu... ale z 
bólu.

Proponujemy więc Mikoła­
jom by oprócz cukierni od­
wiedzali także sklepy z za­
bawkami, Domy Książki, sto­
iska z grami i drobnym sprzę­
tem sportowym, Sukiennice z 
zabawnymi Ptaszkami i ma­
lowanymi wózkami ciągniony­

nych. Jak bardzo niekorzy­
stnie odbiło się to na psychi­
ce nowohucian, świadczy dzi­
siaj ot choćby brak odwagi 
wyrażenia pod adresem wy­
konawców swoich życzeń.
Bo tylko tym 
bie wytłumaczyć 
kowanie ostatnio

mogę so- 
niesprowo- 
Jacka Le-

cha, a także Framerów, do za­
śpiewania w pierwszym przy­
padku „Dwadzieścia lat a mo­
że mniej", zaś w drugim „Ko­
chajmy się”. No, chyba, że no- 
wohucianie są przeciw miło­
ści i dwudziestolatkom?

NA KONIEC jeszcze dwa 
słowa od organizatorów: kło­
poty szatniowe wynikły nie z 
ich. winy (fakt!), ponadto za­
pewniają, że w przyszłości u- 
czynią wszystko aby się już 
nigdy nie powtórzyły. (OKT.)

mi ferzez parę bajecznie kolo­
rowych rumaków z drzewa. 
Trochę pomyślunku kochani 
brodacze a w paczce może się 
także znaleźć książeczka, ma­
skotka, zwyczajna pod słoń­
cem chusteczka do nosa, z — 
powiedzmy — zielonym jabłu­
szkiem..., pisaki, kredki, kom­
plet do wyszywania i wiele, 
wiele innych atrakcyjnych 
rzeczy. Zaręczam, że radości 
będzie nie mniej niż ze słod­
kich „rogów obfitości”. (R)
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KIEDY NARESZCIE?

... zapytują nas liczni czytelnicy, otworzy się podwoje 
Apteki Nr 3 w os. Szkolnym? Twierdzą przy tym, że re­
mont jakiemu apteka została poddana dawno już się skoń­
czył. Teraz podobno czeka się na laminat, którym mają być 
pokryte stoły. Tego rodzaju przeszkoda i nam również wy­
daj* się niedostatecznym uzasadnieniem dla oddalania ter­
minu otwarcia apteki, (okt.)

CIEKAWY ZWYCZAJ
Uwaga ta dotyczy sprzedawcy kiosku „Ruch” os. Stalowe 

przy alei Lenina. Doszły do nas pretensje jednej ze stałych 
klientek kupujących tu między innymi „Sztandar Młodych”. 
Trzeba podobno nie lada szczęścia bv nabyć ten poczytny 
dziennik. Nie wiadomo czym się kieruje sprzedawca w usz­
częśliwianiu klientów, w każdym razie stosuje sobie znane 
kryteria — jednym odburkując , nie”, innych obdarowując 
pismem. Prosimy — mówią zawiedzeni — o uchylenie rąb­
ka tajemnicy czy wpierw należy pójść do fryzjera czy do 
krawca, czy też sięgnąć w odpowiednim momencie do sa­
kiewki z zaskórniakami? <K)

/

No i w czym problem? — znowu pytanie. Przecież im 
dłużej, tym lepiej. Ten, współczesny mechanizm do praso­
wania ma szanse by stać się poszukiwaną, bezcenną staro- 
cią...

Owszem istnieje taka szansa, bo nasz znajomy już puścił 
w niepamięć sprawę złośliwego żelazka ł teraz nieustannie 
wydeptuje ścieżki do wszystkich „polmozbytów", prywat­
nych zakładów naprawczych i sklepów w pos.ukiwantu 
pierścieni Segera do łożyska złośliwego samochodu. Wszę­
dzie słyszy sakramentalne — nie ma, nie będzie, nie wie­
lu«...

A już pan Lucjan sądził, że ma szczęście. Niektórzy na­
wet, że w czepku urodzony... tío jak tu wytłumaczyć nie­
zwykłą przychylność z jaką został potraktowany w nowo-

buckim „Polmozbycle”, gdy przywlókł do naprawy „tra­
banta” z rozbitym błotnikiem. Pan w okulamch sieriożno 
spoglądając, oświadczył — zapisujemy na si^pień. Odpo­
wiada to panu? .

— Ależ co ja do sierpnia będę robił? Wóz jest mi potrzeb­
ny na co dzień.

— Sierpień, o tu wskazał pracownik szacownego zakładu 
usługowego na zapisane stronice w no‘esie. Ale pogadaj 
pan z mistrzem.

POGADAŁ... Ir.ni również coraz częściej gadali z mis­
trzem. Chyba skutecznie, bo po wyjściu z hali napraw ich 
oblicza promieniały szczęściem. Pan Lucjan też miał szczęś­
cie. obiecano wymienić błotnik a przy okazji usunąć inne 
usterki. Wszystko było w porządku aż doszło do pierścieni 
Segera. Nie ma! W tym przypadku i mistrz okazał się bez­
radny. A pan Lucjan? Choć taki niepoprawny z niego opty­
mista. wypada jednak naszemu znajomemu życzyć końskiego 
ztlrowitf... i anielskiej cierpliwości.

* v HENRYKA ROSIEK

--------------—TM--------------------------------------------------------- 
otoeżna' nazwa półwyspu w południowej części Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej w ZSRR, oto­
czonego od zachodu i południa Morzem Czarnym, a od 

wschodu Morzem Azowskim.
Bogata była historia Krymu i z dziejami Polski też się nie­

kiedy wiązała. Opanowywali półwysep Scytowie, Rzymianie, 
Goci, Hunowie, a od XIII wieku Tatarzy, w XV w. Turcy, 
wreszcie Moskwa.

Chanat Krymski prowadził politykę lawirowania między Pol­
ską a Moskwą. Stąd napady tatarskie pustoszyły w XVI i 
XVII stuleciu wschodnie graniczne obszary Rzeczypospolitej, 
a podejmowane w odwet najazdy Kozaków na posiadłości ta­
tarskie i tureckie były źródłem wzajemnych konfliktów pol­
sko-tureckich. W połowie XVII w. chan krymski to był po­
plecznikiem Bohdana Chmielnickiego, to znów sprzymierzał

Ulice i osiedla Nowej Huty

KRYM
się z Polską, grożąc np. Kozakom Zaporoskim wojną w ra­
zie gdyby najechali Polskę podczas najazdu szwedzkiego.

Krym wabił swą egzotyką. Zwracał uwagę twórców od­
miennością kultury, nastroju, temperamentu, przyrody... Z 
Polski już Wacław Potocki poświęcił Krymowi wersy w czę­
ści pierwszej „Wojny chocimskiej” z 1670 r. To Adam Mic­
kiewicz będąc na zsyłce w Rosji w 1325 r. z Odessy zrobił 
wycieczkę na Krym. Krajobrazy stepów, gór, morza, ruin 
wzbudziły w nim piękne refleksje, które zadźwięczały poe­
tyckimi strofami „Sonetów krymskich". Sonetów jest osiem­
naście, a każdy to wspaniały obraz krymskiej egzotycznej 
przyrody, która go zafascynowała. Malarz Walenty Wańko­
wicz wyobraził w kilku wersjach ów moment fascynacji w 
pięknym portrecie polskiego wieszcza kiedy „lubiał poglą- 
dać wsparty na Judahu skale”. To właśnie o tym portrecie 
dorzucił nawiasową impresję Cyprian Norwid w tok wiersza 
„W pracowni Guyskiego".

O Krymie też wspominał Juliusz Słowacki w IX pleśni 
„Beniowskiego" i również oczarowała go egzotyka. To ko­
respondentem wojennym polskiej prasy z frontu wejny krym­
skiej był Tomasz Teodor Jeż, zaś konferencja w krymskiej 
Jałcie związała się z najnowszymi dziejami naszymi, zapo­
wiadając granice ustalone w Poczdamie.

Ulica Krymska jest najbardziej na zachód wysuniętą ulicą 
Nowej Huty i łączy Al. Pokoju z ul. Niepołomicka.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Ze starych zapisów

Mogilska zagroda

Przeglądając w Archiwum 
Wojewódzkim w Krakowie 
akta byłego Sądu Pokoju 

w Mogile, któremu w wieku 
dziewiętnastym podlegały spra­
wy cywilne w okręgu krakow­
skim — znalazłam ciekawe do­
kumenty zawierające dokładny 
opis starej zagrody wiejskiej 
w Mogile. Gospodarstwo to zaj­
mował włościanin Bernard 
Mars wraz z żoną (Petronelą z 
Gwożdziów) i dwoma synami 
(Franciszkiem i Wincentym). 
Pj> śmierci Marsów (Bernarda 
i Petroneli) ok. 1831 roku, w 
związku z zaistniałą potrzebą 
podziału majątku, cala posiad­
łość została przekazana do li­
cytacji. Przy tej okazji został 
sporządzony szczegółowy plan 
zabudowań oraz, spis majątku 
ruchomego i nieruchomego. 
Oto co przekazuje dokument:

Dom Marsa był oznaczony nu­
merem 137. Stał frontem zwró­
cony do drogi biegnącej przez 
wieś. Od zachodu graniczył z 
posiadłością pod numerem 140, 
należącą do Michała Czapka — 
od południa z domem numer 
126, w którym mieszkał Paweł 
Tyrka. Zabudowania ułożone w 
kształt podkowy, składały się 
z części mieszkalnej i gospo­
darczej. Część mieszkalna mia­
ła długość 27 łokci (jeżeli się 
przyjmie, że łokieć wynosił ok. 
0.78 m — było to ponad 21 me­
trów) — 3 łokcie szerokości i 
3,5 łokcia wysokości. Dom bez 
podłogi, z powałą z plecionego 
chrustu. pokrywała strzecha 
słomiana — brak było w nim 
komina. Drzwi zewnętrzne pro­

wadziły do sieni, z której moż­
na było wejść do pomieszczeń 
usytuowanych po lewej stro­
nie. Były tam wydzielone miej­
sca r.a sieczkarnię i stajnię dla 
koni. Po przeciwnej stronie 
znajdowała się tzw. piekarnia 
— miała ona dwa okna i piec 
dymny. Do piekarni przylegała 
izba mieszkalna z jednym o- 
knem i piecem dymnym do o- 
grzewania. Dalszą część zajmo­
wały dwie komory (jedna z o- 
knem druga bez okna). 7. do­
mem mieszkalnym łączyła się 
obora dla bydła i trzody oraz 
obszerna wozownia.

W pewnej odległości od tych 
zabudowań stała stodoła wybu­
dowana z dębowych słupów, o- 
pleciona chrustem i pokryta 
strzechą. Wnętrze stodoły dzie­
liło się na boisko i dwa sąsieki. 
W spisie inwentarza żywego 
wymieniono 5 koni, 3 krowy, 
dwoje prosiąt — oraz w dalszej 
części, sporą ilość drzew owo­
cowych i sprzęty wrak ze wszy­
stkimi przedmiotami znajdują­
cymi się w domu.

Uzupełniając powyższe dane, 
należy dodać, że (tak zdawało­
by się bogaty) Bernard Mars 
był chłopem pańszczyźnianym 
podjegłym klasztorowi Cyster­

sów. Spór wynikły między 
spadkobiercami Bernarda Mar­
sa spowodował długi. Ciągnący 
się do 1854 roku proces ukazuje 
ciekawa historię kształtowania 
się stosunków włościańskich na 
terenie Mogiły w dziewiętna­
stym wieku. Ale o tym napiszs- 
n»y oddzielnie.

AURELIA KOGU8
iiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiifHiiniiimniHiiiiimiinniiiH

PIENIĄDZE SĄ U „JUBILERA”
Klient, który kupił w dniu 16 hm. pierścionek i obrączkę 

złotą proszony jest uprzejmie o zgłoszenie się z paragonem 
w sklepie WPHW „Jnbiler” pl. Centrąlny 2. Jest tu do 
odebrania omyłkowa nadpłata.
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ędąe przez kilka dni daleko nd Huty nłe utraciłem z nią 
kontaktu: obejrzałem w telewizji mecz Hutnika. W 
związku z czym chciałbym kilka słów poświęcić siat-

kówce.
Opowiadanie się za siatkówką wobec osób, które gromad- 

nie kibicują własnej brygadzie siatkarskich ekspertów (zwła­
szcza, że ekspertów innych dziedzin sportu raczej w HiL nie 
widać), zakrawa na absurd. Wybaczcie: ja z pozycji felieto­
nisty — byłego siatkarza (a tak.' grało się, nawet w I lidze, 
lat temu około... dwudziestu).

Przez lata te siatkówka przeszła ogromną metamorfozą. 
Oczywiście nie idzie mi o to, że siatkarze weszli w krąg ce­
nionych sportowców, podobno nawet w trzeciorzędnych dru­
żynach za wygranego seta można nabyć niejedną setą. Naj­
istotniejsze jest, czym stała się siatkówka jako gra.

Nie uwierzycie, ale przed laty po serwie następowało prze­
ważnie 9, 12 a nawet (no, w słabszych drużynach...) 15 odbić, 
walka toczyła się nie tylko przy siatce, ale i w głąbi pola, 
pełna była „zmyłkowych" (tak to nazywaliśmy) zagrywek, 
przyjmowanych („na palce! — wołał trener — na palce, nie 
piachami.'") ścięć, manewrów przed i po bloku itp., i'd. Sto­
sowano zasłanianie serwującego (mieliśmy na to czas.'), prz«- 
rzutki i inne kruczki techniczne, dziś na boiskach siatkówki

Piękne i wzruszające było to 
spotkanie. Dzień Babci ucz­
cili młodzi mieszkańcy hut­

niczych hoteli w sposób miły 
i serdeczny. Zaprosili do Klubu 
Młodych babcie z Państwowego 
Domu Opieki Społecznej w 
Krakowie przy ulicy Reja. Wy­
siali po nie autobus. Czule za­
opiekowali się staruszkami pro­
wadząc je do stolików.

Patrząc na to pomyślałem: 
dobrą mamy młodzież, oparła 
się skutecznie egoizmowi i znie­
czulicy. nie straciła serca. Je­
stem pęwien, że to samo my- 
ślały sobie starsze panie, które 
nie przypuszczały, że tak miło, 
zupełnie jak w rodzinnym gro­
nie, spędzą ten styczniowy wie­
czór. Na niejednej pooranej 
zmarszczkami twarzy zaszkliła 
się łza...

Inicjatywa wyszła od Central­
nego Samorządu Hoteli Hutni­
czych. Trzeba dodać, że nie 
pierwszy raz odbykfe się tego 
rodzaju spotkanie młodzieży 
ze staruszkami, kontakty mło­
dych z Nowej Huty z domami 
opieki społecznej trwają już od 
paru lat. W ub. roku młodzież 
nasza była gościem babć w ich 
domu przy ulicy Reja. Tego 
roku zaprosiła staruszki do sie­
bie.

Jak dowiedziałem się na spot-

Brawo młodzi z hutniczych hoteli!

SERCE DLA BABCI

kaniu, młodzi hutnicy prawie 
zawsze zabierają z sobą na wy­
cieczki swe podopieczne z do­
mów opieki społecznej. Często 
goszczą u nich świadcząc bez­
płatnie różne usługi — najczę­
ściej naprawiając radia i tele­

wizory'. Za to mają ogromną sa­
tysfakcję “i wdzięczność ludzi 
starych, których życie nie pie­
ścił •, a którym ostatnie lata u- 
plywają w samotności, bardzo 
często z dala od rodzin i lu­
dzi najbliższych.

Na spotkaniu, w którym u- 
dział wzięła również zast. dyre­
ktora Wydz. Zdrowia i Opieki 
Społecznej Urzędu m. Krakowa 
mgr STANISŁAWA SIUDUI, 
młodzież w myśl zasady „czym 
chata bogata” ugościła babcie. A 
następnie umilili wieczór akto­
rzy scen krakowskich: MARIA 
NOWOTARSKA. MARIA IWA- 
NEJKO i TADEUSZ SZYBOW- 
SKI. Największe jednak brawa 
otrzymała malutka artystka w 
stroju krakowskim — IRENKA 
MOSIER, uczennica klasy Va 
Szkoły Podstawowej nr 129. 
Śpiewała zebranym, deklamo­
wała wiersze, bawiła dziewczę­
cym wdziękiem.

Przy pożegnaniu babcie zo­
stały obdarowane paczuszkami 
ze słodyczami i owocami..

Duże zatem brawa dla Sa­
morządu Hotelowego na czele 
z kol. JANEM KŁOSEM i dla 
całej hotelowej społeczności.

(jd)
Fot. O. HUTN1CKI

Dziennikarz, czyli bardzo niebezpieczny zawód

zawodowej nie oglądane. Tak, jak bywali całkiem dobrzy 
gracze, mający mniej niż 180 cm wzrostu; dziś taki musiałby 
umięć wyskoczyć z miejsca półtora metra wzwyż!

Siatkówka współczesna — nadal mówią o tej ligowej, czyli 
zawodowej — polega na nieustannym i niezwykle skutecz­
nym, doprowadzonym do perfekcji htaku. Serwis .— przyję­
cie (które jest na ogól wystawieniem piłki ,.pod nóż”) — atak. 
Nie ma czasu na zabawy z piłką. Odebrać — i łubudu.' Przy­
jąć — wystawić — i lup.'

Przed laty stroną atakującą byli na ogół posiadacze serwi­
su. Teraz przeciwnie, w ataku są przeważnie przyjmujący, co 
zresztą prowadzi często de zcpdłuianfa gry, gdyż trw. ..przej­
ścia'' następują jedno’po drugim.. Serwis, przyda:ny.->xęs>, aby 
móc zaliczyć punkt, sam to sobie daje raczej niewielki handi­
cap. .4 po serwisie regułą stały się 2—3 odbicia, jeśli nastąpi 
ich 4, 5 lub 6, drużyny otrzymują burzliwe oklaski za — g r ą.

Nie wnikając w niuanse, 'spośród których najważniejszym 
wydaja się być zmiana przepisu, umożliwiająca drużynie 
cztery odbicia (w wypadku, gdy pierwsze pochodzi z obrony, 
z „bloku") powiedzieć można. iż siatkówka zmieniła swój 
charakter. Podobnie jak tenis, ongiś będąc rozgrywką. 
obecnie jest permanentnym atakiem. Zwycięzca 
staje się fen. I:to lepiej, silniej, szybciej atakuje. Cząstko 
składową tego ataku jest dosłownie każdy ruch na boisku. 
A’ie ma czasu na marnotrawną zabawą.

Oczywiście dowcip nie polega tylko na tym. aby (łubudu!) 
walić. Biorąc pod uwagą, że ,.to, co stawia nam opór" — czy­
li przeciwnik! — jest stosunkowo odporne i na każde nasze 
łubudu reaguje kontratakiem, należy wiedzieć gdzie i jak 
uderzać. Słowem nie tylko impet i wola zwycięstwa. Także 
doświadczenie, zręczność, mądrość faktyczna i elektroniczny 
refleks: oto zalety, wiodące do zwycięstw.

Czy tylko na boisku siatkarskim?

W tym miejscu milknie były siatkarz, odzywa się felietoni­
sta.

Mam nadzieją, że przenbśni rozbudowywać nie muszą. Wy­
starczy powiedzieć: siatkówka jest grą o niezwykłych walo­
rach pedagogicznych. Spójrzcie więc na nia 2 tego właśnie 
punktu widzenia — i biegnijcie czym prędzej po naukę do 
Hutnika.'

ANDRZEJ BAJKOWSKI

«
ra1

Bardzo interesującą informację zamieścił przed kilkoma mie­
siącami amerykański miesięcznik „Monę" dotycząca aktów prze­
mocy stosowanych wobec przedstawicieli prasy. Otóż tylko 
w ciągu piętnastu miesięcy w różnych krajach świata zamordo­
wanych zostało 24 dziennikarzy. Oprócz tego 57 dziennikarzy 
było rannych, torturowanych bądź uprowadzonych. Na 13 re­
dakcji dokonano zamachów bombowych.

Pierwsze miejsce w tego typu działaniach wiodą Argentyna 
i Włochy. Właśnie w Argentynie popełniono 12 zabójstw, a we 
Włoszech „Czerwone Brygady” zamordowały jednego dzienni­
karza, a pięciu zostało rannych w czasie napadów przez grupy 
ekstremistyczne. Także w Meksyku zginęli trzej reporterzy, 
którzy zbierali informacje na temat handlu narkotykami. Żni­
wo jest więc obfite.

O zupełnie innym niebezpieczeństwie dla dziennikarzy infor­
muje Instytut Medycyny Społecznej i Prewencyjnej w Zurychu 
oraz Instytut „Pharmaton" w Lugano. Okazuje się że 93 proc.

dziennikarzy szwajcarskich żyje pod naciskiem ustawicznego 
stresu, który jest powodem zastraszającego wzrostu chorób ser­
cowych i śmiertelności. Główne przyczyny stresów to nadmierne 
obciążenie psychiczne i fizyczne, terminy narzucane przez bieg 
wydarzeń, nieregularny i wydłużony czas nerwowej i wymaga­
jącej napięcia psychicznego pracy, kłopoty finansowe, a także 
kłopoty rodzinne, wynikające m. in. z nieuregulowanego trybu 
życia. Warto tu od razu nadmienić, że 67 proc, dziennikarzy po­
dało. iż ich życie rodzinne uległo rozbiciu.

Przedstawiciele wspomnianych instytutów informują, że po­
dobne wyniki otrzymano badając problem w pozostałych kra­
jach Europy Zachodniej. Mówi się m. in. że 20 proc, dziennika­
rzy nie mogło wykorzystać swoich urlopów wypoczynkowych, 
nadmiar obowiązków nie pozwala im na korzystanie z rozrywek 
czy też uprawiania sportów. Jako grupa zawodowa, dziennikarze 
wyróżniają się najczęstszymi przypadkami zawałów serca 
i chorobami układu krążenia. A więc na Zachodzie nie jest 
lekko w tym zawodzie. mg.

Wit

zy studniówka może być przeżyciem 
dla młodego człowieka mającego a- 
kurat zdawać maturę za sto dni?

Nie zawsze wprawdzie tak dokładnie -est, 
z tymi „stu dniami", niemniej tradycja
tej imprezy wokół tych dni się rozwinęła.
Aby odpowiedzieć sobie na to pytanie, na­
leży przez chwilą zastanowić się dla kogo 
organizowana jest studniówko. Odpowiedź 
wydawałaby się prosta: oczywiście, że dla 
uczniów mających zdawać maturą. IV 
praktyce jest jednak trochę inaczej. Stu­
dniówka, to przede wszystkim okazja dla

Konrtetu Rodzicielskiego mogącego wyka­
zać się konkretną działalnością. '

— Proszą, zorganizowaliśmy studniówką
— powie niejeden z członków Komitetu.
— A ile przy tym było roboty...?

1 ma racją. Należy załatwić salę. Nie 
jest nią już dziś aula szkolna. Mówię z 
reguły, bo wyjątki się jeszcze zdarzają, ale 
maturzyści trafiają już do lokalu gastro­
nomicznego. Widziałam takie, udekorowa­
ne, ze stosownymi napisami i plakatami; 
ZA STO DNI MATURA. To nic, że potem 
ktoś wypije za dużo, że czasem zdarzy się 
iż grono nauczycielskie nie poskąpi sobie 
kieliszeczka, ważne jest, że tragycja nie 
ginie, a raczej się rozwija. To nie są już 
te bale „studniówkowe”, szkolne, gdy mło­
dzież sama sobie urządzała salą, do tańca 
przygrywał zespół szkolny, własny bądź 
wypożyczony. Dziś wszystko jest zorga­
nizowane, Młodzi przychodzą na gotowe. 
Zresztą nie przychodzą, są podwożeni 
przez wyrozumiałych i czułych tatusiów...

Oczywiście wcześniej mamusie zadbały 
o kreacje. I nic w tym nie byłoby dziw­

nego, gdyby nie fakt, że bal taki n;e u- 
stępuje w niczym rewii mody. Materiały 
z Pewex'-u, wzorowane na paryskich żur- 
nalacłt, z których strój jest jedynym, na­
dającym się na pokaz na studniówce. A 
więc jest pełny szpan. Mało, szpan być 
musi. Inaczej jest się kimś gorszym, a 
gorszym nikt nie chce być,' choć jest to 
tylko — wspomniałam — pokaz.

Nie wspomnę już o wysokości składko­
wej stawki. „Śrubują" ją zwykle ci. któ­
rzy mogą przebić. Słabsi nie przebijają, 
ale nie protestują.

— To dobrze przecież, że moje dziecko 
(jedyne) może się bawić razem z dziec­
kiem (jedynym) dyrektora X. prywaciarza 
Y, badylarza Z — powtarzała mi pewna 
pani, z pensją nie wiele większą od dwóch- 
tysięcy. I była zadowolona.

1 dlatego postawiłam na początku tego 
tekstu dwa pytania. Tylko dwa, nie jed­
noznaczne, ale i odpowiedzią w treści jed­
noznaczną. Chociaż tu może nie do końca 
dopowiedzianą... ALA BASTER

Reporterzy w Klubie Młodych
Klub Młodych podjął się prowadzenia bardzo interesujących 

spotkań z reporterami krakowskiej prasy, radia i telewizji, 
którzy w twórczości reporterskiej poświęcili sporo miejsca No­
wej Hucie. Pierwsze spotkanie już się odbyło, a gościem by­
walców Klubu był znany reporter i felietonista, prezes Klubu 
Reportażu przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich. JANUSZ 
ROSZKO. Odżyły więc wspomnienia z pierwszych lat budowy 
Nowej Huty, przybliżyły się sytuacje i zmagania pierwszych 
budowniczych. Z bezpośredniej relacji od bezpośredniego uczest­
nika licznie zebrani młodsi i starsi mieszkańcy Nowej Huty 
mogli skonfrontować swoje przeżycia z tym co mówił autor 
reportaży o ich mieście. Mogli tez zakupić jego książki i otrzy­
mać autograf.

Nie wypada więc nic innego, jak polecić następne spotkanie 
w Klubie Młodych, w lutym, gdy gośćmi najprawdopodobniej 
będą reporterzy radiowi Jacek Stwora i Witold Ślusarski.

KLUB MŁODYCH PROPONUJE
Miłośnikom poezji

Dnia 26 stycznia 1979 r. o godzinie 19.00 wieczór autorski 
Franciszka Sołkowskiegn, członka Nowohuckiego Klubu Twór­
ców działającego przy Klubie Młodych.

Franciszek Sołkowski jest pracownikiem Kombinatu HiL. 
debiutował jako autor wierszy na lamach „GNU" i „Życia Li­
terackiego”, Źródłem jego wierszy jest — jak mówi — czło­
wiek i ziemia, a artystycznym wzorem — poeci romantyzmu.

Miłośnikom fotogafii
8 lutego o g<®z. 18.00 w Klubie Fotografików amatorów roz­

poczęcie Kursu Fotografii Barwnej. Pierwsze zajęcia, pt. ..Pro­
blemy fotografii barwnej” prowadzi mgr Czesław Mostowski. 
Zapisy już od dziś.

Wystawa Rogoża w FAMIE
Ti’ klubie FAMA — <to dnia 14. II. ?i — czynna jest wystawa 

fótoreportażu „ZAWODY KONNE” współpracownika naszej re­
dakcji WITOLDA ROGOŻA.

Harcerska „Zima na medal”
Redakcja ..Gazety Południowej”; wspólnie z Komendami Cho­

rągwi ZHP w Krakowie, Nowym Sączu i Tarnowie organizuje 
już po raz ósmy — w czasie nadchodzących ferii zimowych — 
Nieobozową Akcję Zimową pod nazwą „Zima na medal”.

W ramach tegorocznej NAZ, Komenda Krakowskiej Chorągwi 
ZHP prowadzić będzie współzawodnictwo pomiędzy Hufcami

ZHP. Współzawodnictwo to obejmować będzie ocenę między in­
nymi: terminowego wywiązywania się z obowiązków wobec Ko­
mendy Chorągwi, działalności programowej i organizacyjnej, ilo­
ści uczestników NAZ, inicjatyw własnych oraz udziału zastępów 
NAZ w realizacji poszczególnych zadań „Gazety Południowej”. 
Przeprowadzony zostanie także konkurs na najlepszą kronikę 
NAZ.

Pod hasłem „Z pomocą dl* naszych przyjaciół” realizowana 
będzie zimowa pomoc młodzieży dla ptaków i zwierząt (przy­
gotowanie karmików i dokarmianie). „Wiślany karnawał" po­
legać będzie na zapoznaniu się ze znaczeniem Wisły — królowej 
polskich rzek, która przepływa przez cały nasz kraj. Na wie­
czornicy poświęconej temu zadaniu młodzież wystąpi w strojach 
ludowych, z tańcami i zabawami, a także zaprezentuje zwyczaje 
poszczególnych regionów naszego kraju, położonych nad Wisłą.

Przewidziano również zadanie pod nazwą „Bijemy rekordy 
życiowe”. Będzie to olimpiada sportów zimowych. Ostatnie Ja­
danie to — redagujemy „Pingwinka”, które polegać będzie na 
zredagowaniu przez uczestników NAZ jednodniowej gazetki.

Na terenie naszej dzielnicy bazy NAZ zlokalizowano w nastę­
pujących Szkołach Podstawowych: nr nr 83, 85, 86, 92, 129 i 144 
oraz w .Domu Harcerza” na os. Szkolnym 22.

Tam też młodzież może się zgłaszać do brania udziału w NAZ, 
<js)

W Klubie MPiK
29. I. g. 18.0D — wieczór poezji Danieli Nowak z udz.ak-m 

Anny Lutosławskiej 1 Mieczysława Grąbki.
1. II. g. 17.00 — spotkanie z Edwardem Lubaszenk*.
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DANIELA NOWAK

Z Ziemskich Obserwacji \
Chodząc po naszej spokojnej ziemi 
wdepnąłem w świństwo — które stę pleni 
Wszystkie świństcwka — duże i małe 
chętnie przekażę ku ludzkiej chwale

Jedni — skarżyli się na morale 
drudzy — nie mieli morale wcale 
pluli na cnotę i na uczciwość 
szukali takich — co cenią chciwość

Z nimi najłatwiej się porozumiesz 
jeśli dyskretnie kopertę wsuniesz 
z miejsca się tobą zajma serdecznie 
w sposób szarmancki miły i grzeczny

Pomaga kupić cenne mieszkanie 
nastręczą fiata — wszystko dostaniesz 
ich znajomości hen hen sięgają 
aż ca granicę — nie tylko w kraju

Tak cię załatwią tak cie obskoczą 
że ze zdziwienia — wyjdą ci oczy 
Za to że łatwo im uwierzyłeś 
wyciągną z ciebie — ostatnią żyłę!

i

Zaproszenie do teatru
Otrzymałam ostatnio w 

prezencie bon teatralny. Z bo­
nów ostatnio najbardziej inte­
resują mnie bony towarowe 
wydawane przez PeKaO, jako 
że zamierzam w „Pewcxie” 
kupić flizy; Nie pogardziłam 
jednak teatralnym. Odczyta­
łam dokładnie treść.

„Eon teatralny nr 002583. 
Wartość 20 zł, uprawniający 
do nabycia biletu wstępu w 
kasach teatrów: im. J. Sło­
wackiego, Muzycznym — O- 
pera. Operetka, Scena Kame­
ralna. Kameralnym, Starym 
im. H. Modrzejewskiej, Baga­
tela, Ludowym, Lalki, Maski 
i Aktora, „Groteska", Koleja­
rza".

Podana też jest ważność bo­

nu. A teraz informacja przez 
kogo i z jakiej okazji wydany 
został powyższy bon. Czyta­
my: „Boi teatralny został 
wydany przez „Społem” WSS 
w Krakowie (...) w ramach u- 
powszechniania kultury z o- 
kaz.ii: Zebrań Obwodowych, 
Oddziałowych Narad Półro­
cznych. Konferencji Spraw.- 
Wyb., Spotkań aktywu samo­
rządowego tytułem świadczeń 
dla członków Spółdzielni. U- 
waga! Bon nie upoważnia do 
zwrotu gotówki w razie na­
bycia tańszego biletu”.

I tak to dzięki zebraniom, 
naradom i konferencjom wi- 
do.wnie krakowskich teatrów 
zyskują widzów. Kultura zaś 
rozkwita.

olacja była proszona. Artur W. u- 
roczyście obchodził 40 rocznicę 
swoich urodzin t z tej okazji po­

dejmował grono wypróbowanych przy­
jaciół. Wśród mile witanych gości zna­
lazł się także Bogusław L.. który — 
rzecz jasna — przybył na przyjęcid z 
żoną.

Na dworze panowała jesienna plu­
cha i oyc może dlatego Bogusław L. 
wyjątkowo odstąpił od swoich zwycza­
jów polegających między innymi 
na tym, że nigdy nie wybierał się 
samochodem na .imprezy zakrapia­
ne alkoholem. Uważał, że „złego” nie 
należy kusić Dzisiaj jednak, namawia­
ny zresztą przez żonę, wsiadł do „Fia­
ta" i odświętnie ubranej pojechał na ‘u- 
rodziny. Usprawiedliwiał się. że pić nie 
będzie, a gdyby tn przyrzeczenie oka­
zało się niewykonalnym wóz pod do­
mem przyjaciela zostawi i wróci do sie­
bie konwencjonalnym, czyli miejskim 
środkiem lokomocji.

Rzeczywiście. Bogusław L. opierał się 
początkowo namowom do spełnienia 
kolejnych toastów W końcu jednak nie 
-dzierżył i wychylił pierwszy kieliszek. 
Za 'tim pierwszym poszły kieliszki na­
stępne Nie była ich liczba imponują­
ca. na tyle jednak wystarczająca by 
właściciel „fiata” trzeźwym być prze­
stał Nic czuł się jednak pijanym...

Kiedy późnym wieczorem przyjęcie 
dobiegło kresu Boaus'aw L zapomniał 
o wcześnie i danych sobie obietnicach i 
r. e zamierzał trudzić się drogą na tram­
wajowy przystanę’; Przecież pr~ed blo- 
k em stal wóz, wystarczyło do nieao
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Humor amerykański
Mężczyźni i kobiety całkowicie zgadzaj?, się w jednym — 

nie mają zaufania do kobiet.

*
Mężczyźni mają więcej z życia niż kobiety, przede wszyst­

kim dlatego, że żenią się później, a umierają wcześniej.
*

• Miłość to złudzenie że jedna kobieta różni sie od drugiej.

*
Nieżonaci więcej wiedzą o kobietach niż żonaci. Gdyby 

nie wiedzieli, to też by się ożenili.

*
Matka poświęca dwadzieścia lat na to zęby zrob‘ć z syna 

człowieka, a pierwsza lepsza kobieta robi z niego idiotę w 
ciągu dwudziestu minut.

Wybrał Marian Ossoliński

MYŚ LI
Na skrzyżowaniach dróg życiowych rzadko kiedy stosowa­

na jest sygnalizacja świetlna.
*

Był kameleonem — mienił się wszystkimi odcieniami sza­
rości.

*
Niedobrze być krótkowidzem. Ale jeszcze gorzej krótko­

widzem patrzącym na świat przez różowe okulary.
. *

Przeprowadzono reorganizację. Od tej pory stereotypy no­
siły miano wzorców.

*
Im silniejszy reflektor, tym bardziej podejrzane mica 

światło.
*

Są kontakty elektryczne, są też elektryzujące.
*

Bywają listy, które najwięcej treści zawierają w post 
seriptum.

*
O PEWNYM ZNAJOMYM

Jedynym pociągiem jaki nigdy się nie spóźnia, jest jego 
osobisty pociąg do pięknych kobiet i alkoholu.

ADAM HI MONT

wsiąść, przekręcić kluczyk w stacyjce, 
nacisnąć gaz i wygodnie pojechać w 
kierunku własnego domu. Pokusa dy­
ktowana wygodnictwem była bardzo 
silna..

Być może nie doszłoby do później­
szych kłopotów, gdyby ktoś z uczestni­
ków przyjęcia podjął próbę wytłuma­
czenia .panu Bogusławowi, że jechać nie 
powinien, ponieważ pil. Nikt fakt jed­
nak się nie znalazł, znalazło się nato-

Kronika sądowa

Wypadek
miast małżeństwo C., które poprosiło 
aby państwo L. odwiozło ich do domu. 
Fakt, zaprzyjaźnione rodziny mieszka­
ły w stosunkowo bliskim sąsiedztwie...

Nocną porą ulice Nowej Huty były 
puste, traf jednak chciał, że na jednym 
ze skrzyżowań Bogusław L zbyt późno 
dostrzegł zmianę świateł i z impe-e-i 
uderzył w prawidłowo jadącą .Syrenę”. 
Na szczęście obyło się bez ofiar w lu- 
dziaeh, jednak dwóch pasażerów „Sy­
reny” odniosło obrażeniu. Mocno nato­
miast us'l;odzone zostały samochodu

Szkody oszacowano na okrągłą sumę 
78.550 zł.

Jak zwykle w takich przypadkach 
kierowcom pobrana została krew. W 
przypadku właściciela .Syreny” analiza 
nie wykazała alkoholu, u Bogusława L 
stwierdzono 0.9 promille. Wina tego o- 
stat niego była podwójna: przekroczył 
przepisy ruchu drogowego i spowodo­
wał wypadek, a w dodatku był w sta­
nie nietrzeźwym.

Na sali rozpraw Bogusław L. wystę­
pujący w. charakterze oskarżonego był 
bardzo skruszony i usprawiedliwiał się 
tym, że pierwszy raz w życiu siadł za 
kierownicą po wódce. Żale były jednak 
spóźnione i ogłoszono wyrok skazujący. 
Oskarżony skazany został na 2 lata po­
zbawienia wolności, z warunkowym za­
wieszeniem wykonan‘a kary na okres 
lat 3. a także na 15 tys zł grzywny. Jed­
nocześnie sad zarządzi! pobawienie nie­
fortunnego kierowcy prawa do prowa­
dzenia pojazdów mechanicznych przez 
skazanego na 4 fata Przy okazji warta 
wspomnieć, że Bogusława L spotkały 
także restrykcje finansowe, wynikające 
z faktu snowodowania wypadku. Oczy­
wiście PZU nie wypłaciło mu odszko­
dowania (stan nietrzeźwy wyklucza ti- 
bezpieczenie). natomiast właściciel „Fia­
ta" będzie murłał wyrównać koszty na­
prawy uszkodzonej przez siebie „Syre­
ny”. Szkody zaś — pr~ypomnijmv — 
drogowej koli-ji oszacowano na 78.550 
Złotych...

J. IUNDFRFK

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Kozic: it.C I" prod. USA, 

od 15 lat.
ŚWIT mała sala od 25 do 23 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 

..Szkarłatny pirat" pred. USA. od 15 lat, od 29 bm. do 1 lute­
go br. godz. 15.00. 17.00 1 19.00 „Płomienie" prod. polskiej, oa 
15 lat.

ŚWIATOWID od 25 do 28 bm. godz, 15.45. 18.00 i 20.15 „Zą- 
sady dom na" prod. USA, od 15 lat. od 20 bm. do 1 lutego 
br 'godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Próba ognia i wędy" prod. pol­
skiej. od 15 la.t

ŚWIATOWID mała sala od 27 do 28 bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.15 „Godzilla contra Gigan" prod. japońskiej, od 12 lat cd 

29 bm. do 1 lutego br. godz. 15.00 i 18.00 „Kolumna Trajana" 
prod. rumuńskiej, bo.

SFINKS od 25 do 28 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Każdy ma 
swoje piekło" prod. francuskiej, od 18 lat. od 29 bm. do 1 lu­
tego br. godz. 16.00, 18.00 i 20.00. „Gdziekolwiek jesteś panie 
prezydencie” prod. polskiej, od 12 lat.

SFINKS poranek niedzielny. 28 bm. godz. 11.00. 12.00 i 13. 
bajki. .

TEATR LUDOWY
27 i 28 bm. godz.. 19.15 ..Stan wyjątkowy w Okrajftej”. 29 

bm. teatr nieczynny, 30 bm. godz. 17.00 „Placówka". 31 bm. 
godz. 11.00 „Bajki mówią o nas", 1 i 2 lutego br. godz. 11.00 
„Placówka".

WYSOKA NAGRODA!
W dniu 17. I. br. ok. godz. 15.00 w kawiarni Kasyna 

Huty im. Lenina pozostawiono saszetkę z zawartością 
cennych przedmiotów i ważnymi notatkami. Uczciwego 
znalazcę proszę o kontakt z redakcją „Głosu Nowej 
Huty”, tel. 428-99 lob wew. 55-61. Na znalazcę czeka 
w ysoka nagroda.
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Poziomo: 7. książę poetów polskich, 9. rodzaj sita. 11. rośli­
na zielna, 12. odmiana włókna poliestrowego, 13. drzewo lub 
maść konia, 14. rozgotowane kasze (potrawy dietetyczne), 15. 
bandyci, opryszki. 16. 100 m. 19 przedsiębiorstwo zaopatrują­
ce marynarzy i statki handlowe. 21. ubytek powstały wsku­
tek wysychania wędlin, mięsa. 23. prawe ramię Wisły u uj­
ścia. 24. uznanie publiczne, pochwala. 27. obszar rozciągający 
się dookoła jakiegoś miejsca 30 indyk, 33 obywatelka Aten, 
35. domy noclegowe wyższego standardu. 38. państwo w Euro­
pie. 37 syn białego i Indianki. 38. krakowski zamek (wspak), 
39. krótkie, bujne włosy. 40. przymusowo ściąga należności.

Pionowo: 1. państwo w Ameryce, 2. kanały odprowadź')«- e 
nieczystości. 3 określona część, wycinek przestrzeni. 4. roozaj 
sita. 5 Parys ją porwał. 6. niby pistolet, 8. rodzaj tkaniny 
wełnianej. 9 babilońsko-asyryjski bóg słońca (wspa!:), 16. 

-pojazd na śnieg. 17. autor ra in. „Jeziora Bodeńskiego”, „Di­
sneylandu" (wspak). 18 twórca dzieła literackiego, 20. owad 
z wymarzoną talią, 22. część nogi. 25. postawa polegająca na 
dostrzeganiu przede wszystkim dodatnich stron życia. 26. ma­
szyna drukarska odlewająca cale wiersze. 28. kojarzy s,ę z 
Grażyną. 29 trzeci przypadek. 31. mianowany na urząd, 32. 
zmniejszenie ceny. 34. rosyjska miara długości (około 0.71 m), 
35. słynna tancerka Loda.

Wśród czytelników, którzy do dnia 1.. IŁ br. nadcślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody ks ążko- 
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 8
Poziomo: 1. salto. 4. ciupa. 7. dacharz, 10... Narew. 11. a- 

larm, 12. elekior, 13. amant' 16 Anawa, 19. lenno, 21-. gar­
nek. 22. Adonis, 23. zabieg. 24a. rewers, 25. kotęw.^28'. a- 
neks. 29. psiak. 32. zmiotka, 37. arena. 34. łupek-, 35. tata­
rak, 5(ż. setka. 37. arsen.

Pionowo: 1. sanna. 2. larwa, 3. od-wet, 4. czara, 5. uwaga, 
6. armia. 8. czepek. 9. antena. 14. magazyn, 15. narybek, 17. 
nonsens, 18. wąsiska. 19. lejek, 29. odlew. 24. Goliat. 24». 
rektor. 26. awans, 27. efekt. 28. szata, 29. pałka, 30. impas, 
31. kokon.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW­
KI Z NR 2 WYLOSOWALI:

Mirosława Zadęcka-Piwowarska, 31-862 Kraków, ul. Kra­
kowska 33/6;

Maria Szatkowska, 31-953 Kraków, os. Urocze 11/60;
Zbigniew Magdziarz, 31-802 Kraków, os. Na Lotnisku 7/76. 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz. w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Hutv Im. 

Lenina 446 66. 498-66, 495-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. I.enina. bud. „S” pokój 113. Druk:’Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW I‘ra'a-Ksiażka-Kueh — Kraków,
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Lider naszej ekstraklasy, piłkarze ręczni Hutnika w ko­
lejnej rundzie rozgrywek o Puchar Zdobywców Pucharu 
zmierzą się z ubiegłorocznym zdobywcą Pucharu Europy 
SC Magdeburg. Razem z drużyną niemiecką zapowiedzieli 
swój przyjazd do Krakowa kibice z Magdeburga (wykupili 
ponad 100 biletów).

Początek spotkania 27. I. godz. 16 30. Mecz rewanżowy od­
będzie się za 4 dni w Magdeburgu. Trudno w tej chwili 
ocenić szanse naszej drużyny na awans. Zwycięstwo na 
własnej hali leży na pewno w zasięgu możliwości Hutnika. 
Bilety na mecz rozprowadza nowohucki Orbis i sekretariat 
klubu KS Hutnik.

Siatkarze Puchar mają z głowy
Formalności stało się zadość. Siatkarze Hutnika również 

w Bukareszcie przegrał; z Dinamem .3:9 (9, 11. 7) i odpadli 
z rozgrywek o PZP. Teraj, całą uwagę będzie można ¿koncen­
trować na lidze. Hutnik nadal przewodzi ekstraklasie, ale 
ma na swoim koncie już dwie porażki, podobnie jak i drugi 
w tabeli Płomień Sosnowiec.

Tylko co się stało z formą Hutników’ Ostatni rar widzia-
w Sosnowcu

■Ten zawodnik (Kołodziejski) ma akurat spośród siatkarzy naj­
mniejsze Dowody do chowania twarzy. Wyeliminowany z gry 
przez kontuzję nie mógł wspomóc kolegów. Przypuszczamy, ie 
po wpadkach z Rumunami i nkadęmikami z Olsztyna Siatkarze 

Hutnika znów pokażą oblicze godne wicemistrzów Polski.
I ot. JACEK WCISŁO

Piłkarze Hutnika zdobyli
Puchar Wyzwolenia

V,’ rozegranym tradycyjnie 
już z okazji Rocznicy Wyzwo­
lenia Krakowa VIII Halowym 
Turnieju Piłkarskim startowa­
ło 6 zespołów. Ponieważ w o- 
statniej chwili zrezygnowała z 
udziału Cracovia Hutnik wy­
stawił dwie drużyny.

Wyniki finałów (grano 
2X25 min):

W meczu o V m. Unia Tar­
nów pokonała Hutnika II 5:1 
(1:1). Hutnicza młodzież grała 
lak słabo, że szkoda miejsca 
na komentarz.

Mecz o III m. pomiędzy Gar­
barnią i Wawelem zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem 
wojskowych 4:1 (1:1). Grali oni 
szybko, zdecydowanie i dużo 
strzelali.

W najciekawszym spotkaniu 
decydującym o I miejscu Hut-
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Nie obeszło się 
bez frycowego

HUTNIK - SKRA 77: 78 (42:40;
i 82:80 (34:39, 72:72)

Księgi mówią, żc frycowe pisane każdemu 
nowicjuszowi, 'tyle, ze jedni plącą zaraz, np. 
miodzi myśliwi, inni trochę zwlekają, np. fli­
sacy czekają do końca wodnej podróży. Hut­
nicy migali się z opłatą przez 4 kolejki, nie 
szanując teoretycznie lepszych rywali odbie­
rali im punkty i przesuwali w dół ligowej ta­
beli. I wreszcie miarka się przebrała. Znalazł 
się zawodnik (nie zespól), który bezwzględ­
nie wyegzekwował od Hutnika należną za 
wejście do II ligi opłatę. Byl to eksreprezen- 
tant Polski Trams, o klasę przewyższający 
pozostałych biegających między koszami za­
wodników. W obu meczach uzyska) 52 pkt, 
a takich podań jakimi obdzielał swoich kole­
gów nie ogląda się nawet w I lidze.

Podział punktów me krzywdzi żadnej z 
drużyn. Hutnicy nie popisali się przed wła­
sną publicznością. Grali słabo, niedokładnie, 
i pozwolili sobie narzucić stateczny styl gry 
preferowany przez rutynowany zespół gości. 
Oba mecze były bardzo wyrównane. W pier­
wszym jeszcze w 35 min. Hutnik prowadził 
8 pkt. ale końcówka należała do celniej rzu­
cających warszawiaków. W drugim sytuacja 
uległa odwróceniu. Przez, większą część spot­
kania prowadzili goście i dopiero końcowy 
zryw Hutników pozwolił im uzyskać 4 pkt 
przewagę Lecz nie potrafili jej utrzymać do 
końca. Byl remis i dramatyczna dogrywka.

Przeciwko płaceniu frycowego buntowali 
Się: W. Klimczyk II i 24. .1. Suda 17 i 18, L. 
Rafalski 23 i ln, W Grochal 14 i 15. J. Su­
da 7 i 15, F. Szporna 2 i 2.

Jutro i w niedzielę Hutnicy grają na wy- 
jeździe z mocnym zespołem Piotrcowi. Jedno 
zwycięstwo byłoby sukcesem beniaptinka.

Zwycięstwo 
na wagę... 

ekstraklasy?
WŁÓKNIARZ BIAŁYSTOK -

HUTNIK Ę9:54 (22:29), 60:66 (30:36)
Z tarczą wróciły koszykr-ki Hutnika z Bia­

łegostoku. W meczach na . szczycie zabrały 
Wlókniarkom jeden punkt i chyba nadzieje na 
awans do ekstraklasy.

Pierwszy mecz rozpoczął się sensacyjnie. Po 
kilku minutach było już 22:7 dla Hutniczck. Z 
upływem cz.asu grały cne jednak coraz słabiej 
i mimo prowadzenia przez większą cz.ęśc spot­
kania zeszły z boiska pokonane. Nie mały wpływ 
na to miały wysoka temperatura 25° C oraz, o- 
gluszający doping publiczności. Nalepszą za­
wodniczką w drużynie Hutnika w tym meczu 
była Jaroszewska.

W rewanżowym spotkaniu dziewczęta z Kra­
kowa zagrały bardziej rozsądnie i przez, cały 
czas utrzymywały 8—10 punktowa przewagę. 
Najskuteczniejszą zawodniczką była Doniec, ale 
wszystkim jej koleżankom należą się słowa u- 
Znaąia za bardzo ambjtną postawę ,ną boisku.

Punkty dla Hutnika zdobyły: Jaroszewską 18 
i 1#, Doniec 11 i 20, Jędrzejewska 9 i 13. Grze- 
lewska 8 i 8. Kokoszka 4 i 4, Tomal 4 i 4, Ku­
charska 0 i 7.

Po tych spotkaniach Hutnik utrzymał 3 punk­
tową przewagę nad Włókniarzem i jest zdecy­
dowanym faworytem. Do zakończenia ligi po­
zostało każdej drużynie do rozegrania po 10 
spotkań. Hutniczki zmierzą sie jeszcze na wła­
snej hali ze Zniczem Pruszków. Stomilem Ol­
sztyn i Stalą Stalowa Wola, a na wyjazdach z 
AZS Kraków i AZS Rzeszów.

Początek spotkań ze. Zniczem: sobola 27. I. 
godz. 19.00 i niedziela 28. I. godz. 11.00.
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ZE SPORTU 
SZKOLNEGO

Zakończyły się rozgrywki li­
gi dzielnicowej piłki siatkowej.

Szkoły podstawowe
Dziewcze.ta — startowało 6 

zespołów.
I m. SP nr 90. II m. SP nr 

85, III m SP nr 81.
Chłopcy — startowało 6 ze­

społów. 

nlk I po bardzo dobrej i uroz­
maiconej grze pokonał II-ligo- 
wy Dimitrowgrad z Bułgarii 
7:5 (2:2). Początkowo prowa­
dzili gospodarze 2:0, lecz wy­
starczył moment nieuwagi i w 
ciągu jednej minuty goście 
wyrównali. Po przerwie oglą- 
daliśfriy popisy możliwości 
strzeleckich z obu stron. 3 spo­
śród 7 bramek zdobył najle­
pszy technik turnieju Przyhy- 
łowski „Ajala”. Oprócż efekto­
wnych bramek kilkakrotnie 
wspaniałymi zwodami wprost 
ośmieszał rywali budząc entu­
zjazm na widowni.

Pozostałe bramki strzelili 
Stokłosa 2. oraz Maciejowski i 
Mikos po 1.

W pierwszej drużynie Hut­
nika wystąpili: w bramce 
Dziewoński, a w polu dwie

I m. SP nr 87. II m. SP nr 
105, III m. SP nr 88.

Szkoły ponadpodstawowe
Dziewczęta — startowało 9 

zespołów.
I m. XI LO. II m. XII LO. 

III m. III LO.
Chłopcy — startowało 9 ze­

społów.
I m. XII LO, II m. III LO, 

III m. XI LO.

zmieniające się jak w hokeju 
czwórki — Mikos, Glanowski. 
Maciejowski, Wojtaszek, oraz 
Gładysek, Karaś, Stokłosa, 
Przybylowski.

Najlepszym zawodnikiem 
turnieju zestal Bułgar Tran­
kow.

Najlepszym bramkarzem 
Pietrzyk z Garbarni.

Ponieważ po zakończeniu 
turnieju okazało się, że aż 4 
zawodników: Baliga (Garbar­
nia), Tutaj (Unia). Stokłosą i 
Przybylowski (Hutnik), zaj­
muje pierwsze miejsce w ta­
beli najlepszych strzelców 
(wszyscy po 4 bramki), roze­
grano dodatkowo turniej rzu­
tów karnych. Zwyciężył Ba- 
liga.

LESZEK RAFALSKI

TENIS STOŁOWY
W meczach o mistrzostwo 

I ligi tenisistki stołowe Wandy 
wysoko pokonały Pogoń Siedlce 
7:3 i 8:2. Punkty dla zwycięż­
czyń zdobyły: Szatko 3 i 3, No- 
dzyńska 2 i 3, Marek 1 i 1. oraz 
dełwl Szatko — Nodzyńska 1 i 1.

Nie powiodło się natomiast 
tenisistom Wandy, którzy w 
meczu o mistrzostwo II ligi po­
dejmowali lidera Karpaty Kro­
sno. Mecz zakończył się rezulta­
tem 12:8 dla Karpat.

DZIESIĄTKA
NOWEJ HÜTY
Podaiemy koleine kandyda­

tury sportowców, którzy na­
szym zdaniem mają najwięk­
sze szanse, aby znaleźć się w 
..dziesiątce" najlepszych, naj­
popularniejszych.

Bronisław Bebel — siat­
kówka, mistrz świa’a i olim­
piady, ponad 200 spotkań w 
repr. narodowej,

Jerzy Kołodziejski — siat • 
kówka. kadra narodowa,

Janina Kosiba — v-ce mis­
trzyni Polski w rzucie dys­
kiem,

Jerzy Mydlarz — v-cc 
mistrz Polski r.a 1500 m

Rvszard Chudecki — la. 
y-ce mistrz Polski w małym 
maratonie (20 km).

Wojciech Szarecki — la. re­
kordzista Polski na 1500 m ju­
niorów,

Elżbietą Doniec — czołowa 
koszykarka. była repr. Polski.

Maria Tomal — czołowa ko­
szykarka, była repr. Pclski ju­
niorek,

Alfred Kałuiiński — piłka 
ręczna, ubiegłoroczny zwycię­
zca plebiscytu, uczestnik MS i 
olimpiady, kadra narodowa.

Jerzy Garpiel — piłka ręcz­
na. uczestnik MS, kadra na­
rodowa.

Jan Gmyrek — piłka ręcz­
na. dwukrotny olimpijczyk.

Zbigniew Gawlik — piłka 
ręczna, kadra narodowa.

Marek Wilkowski — piłka 
ręczna, kadra narodowa.

Wiesław Grochal — koszy­
karz, kapitan drużyny,

Andrzej Suda — koszykarz, 
kadra olimpijska,

Ludwik Gładysek — piłka 
nożna, kapitan drużyny,

Leszek Przybylowski — pił­
ka nożna, najlepszy strzelec.

Marek Glanowski — piłka 
nożna, repr. Polski juniorów,

Artur Komorowski — raj­
dowiec. v-ce mistrz Polski w 
kl. ponad 250 ccm,

Ryszard Zajac — rajdowiec. 
v-ce mistrz Polski w kl. 259 
ccm, mistrz strefy,

Zdzisław Chlebda — III m. 
na Mistrz. Polski w kl. ponad 
250 ccm,

KUPON PLEBISCYTOWY
..DZIESIĄTKĄ" 
NOWEJ HUTY
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20 LAT DZIAŁALNOŚCI TKKF ZSMP 
KOMBINATU HiL

W środę 24 bm. odbyło się uroczyste Ple­
narne posiedzenie TKKF ZSMP Kom­
binatu HiL, na którym podsumowano 

20 lat działalności Towarzystwa w służbie za­
łogi naszego Kombinatu oraz oceniono prze­
bieg 25 spartak:ad zakładowyeh Z tej okazji 
szereg działaczy TKKF AiZ udekorowano od­
znakami honorowymi i wyróżnieniami.

Więcej o tym spotkaniu fiapiszemy w na­
stępnym numerze .Głosu".

WYNIKI ROZGRYWEK SPARTAKIADY

Tenis stołowy: ZK — DI, 5 0 TA — W17 
0:5, P66 — HPft 5:2, TE — PfiO 5:0. ZH — DJ 
5:2. ZM — P65 5:1, ZS — P64 5:2, IJT — P67 
5:2.

Kometka: DT — ZK 1.2, Pfl5 — TE 2:1, 

P65 — TD 1:2, TE — ZK 1:2, Zm — HPR 3:0, 
ZB — P61 2:0, PM — P61 2:1, ZB — HPR 3:0.

Koszykówka: ZM — DI 20:0, ZH — PS3 
24:16. TA — HPR 14:16. P61 — EM 20:0, DT — 
P67 191:22, ZB — P65 43:38.

Jak widać już na początku rozgrywek takie 
Ogniska Zakładowe jak: EM. DI, DL, HPR w 
dalszym ciągu nie angażują się w Spartakia­
dę. Co o tym sądzą kolektywy wymienionych 
zakładów? Jeszcze, nie jest na udział za późno!

„BIAŁE WAKACJE’’ 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Spółdzielnia Mieszkaniowa , Hutnik" w No­
wej Hucie zadbała także w tym roku o to, 
aby uprzyjemnić zimowe ferie szkolne dzie­
ciom i młodzieży. Bazy Nieobozowe.i Akcji 
..Zima-79” przygotowały bogaty program a- 
trakcji, zapewniając dzieciom fachową opie­
kę oraz jeden posiłek dziennie.

W programie jest m. in.t urządzenie kuli­
gów i wycieczek, wyświetlanie filmów, zor­
ganizowanie balów, konkursów i turniejów.

Podaję wykaz placówek prowadzących 
działalność opiekuńczo-wychowawczą w okre­
sie ferii: Klub „Centrum os Kościuszkowskie 
5. Klub „M-3” os. Kazimierzowskie 30. MDK 
os. Tysiąclecia 14. świetlica osiedlowa os. Bo­
haterów Września 60, świetlica osiedlowa os. 

Kalinowe 4, harcówka w Szk. Podst. nr 101 
os. Jagiellońskie, harcówka w Szk. Podst. nr. 
115 os. Jagiellońskie.

Uwaga: ponadto organizowane są półkolonie 
w szkołach nr 83 os. Zloty Wiek oraz nr 92 w 
os. Kalinowym.

OGNISKO „LEADER” ZAPRASZA...

Ognisko TKKF „Leader" i Terenowe Ko­
ło ZSMP wraz z Komitetem Osiedlowym or­
ganizują spartakiadę zimową dla młodzieży z 
okazji Międzynarodowego Roku Dziecka. 
Wszystkich chętnych zapraszaja w dniu 28 
stycznia (niedziela) o godz. 10 na osi Centrum 
„B” obok siedziby Komitetu Osiedlowego. Dla 
uczestników Spartakiady, w której mogą 
wziąć udział dzieci z "pobliskich osiedli, przy­
gotowują organizatorzy szereg atrakcji.

XI ZIMOWY ZLOT 
TURYSTÓW PIESZYCH

Komisja Turystyki Pieszej Oddziału PTTK 
HiL przyjmuje zapisy na XI Zimowy Zlot 
Turystów Pieszych, który odbędzie się w nie­
dzielę 25 lutego w miejscowości Lazany kolo 
Wieliczki. Uczestnicy będą mogli wziąć u- 
dział w trasie autokarowej liołączonej ze zwie­
dzaniem Kopalni Soli w Wieliczce bądź w 
trasach pieszych wiodących przez Pogórze 
Wielickie.

Zgłoszenia należy składać wyłącznie na spe­
cjalnych kartach w Biurze Oddziału PTTK 
HiL w terminie do 17 lutego br.

ŚWIADCZENIA
Z RAJDU PIESZEGO NA RATY

...są do pobrania w pokoju komisji Oddzia­
łu PTTK Kombinatu HiL. budynek DMR ul. 
Bulwarowa, w godzinach od 17 do 18.


